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Wtrąciła świał w odmęty wojenna pożoga, Dokoła osłabionej już krążą szakale: 
Cywilizacji pochód brutalnie przerwała. Na łup czatują dawni cesarze i króle, 
Europa nowoczesna wyszła z niej uboga, Ze wschodu i z zachodu grożą jej zuchwale 
Niepewna swej przyszłości, słaba i zdziczała. Drapieżne czrezwyczajki i czarne koszule. 
Wyniosła w smutnym spadku z krwawej awantury Owładnąć chcą Europą i zbudować na niej 
Ruinę dobrobytu, potęgi, kultury.* Nowe więzienie ludów, nowy gmach tyranii. 


Eraźnatichzzpedy I jest jedna wielka siła, 
Ca niezłomnie kultury broni i swobody 

I sztandaru swojego nigdy nie zniżyła: 
Socjalizm! On z otchłani wywiedzie narody | 
On ocala ludzkości szczytne ideały 

] prowadzi zwycięsko do szczęścia i chwały! 


UNDERWOOD 


najlepsza maszyna do pisania 


ODHNER * 


najlepsza maszyna da rachowania 
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POSEŁ IGNACY DASZYŃSKI 


MYŚLI O REWOLUCJI 


Czy można „robić“ rewolucję? To znaczy, 
czy można napisać o jej konieczności w pro- 
gramie | w każde] chwili, którą się uzna za 
dogodną, wezwać ludzi do wprowadzenia jej 
w czyn? l co ma*'się robić, aby dokonać re- 
wolucji? Budować barykady, czy rzucać bom- 
hy, czy obsadzać urzędy i telegraf? A potem? 
Obsadzać „swoimi” ludźmi wszystkie stanowi- 
ska w państwie, a usuwać „nieswolch*, tak, 
aby nie mogii być szkodliwymi? 

Tak mniej więcej dokonywano przez długie 
lat dziesiątki „rewolucyj* w południowo-ame- 
rykańskich republikach. Na miejsce konserwa- 
tystów wchodzili liberali lub na odwrót; co 
kilka lat rewolucyjne wstrząśnienia wywra- 
cały maszynę państwową i wyrywały ster 
władzy z ręki X, aby go oddać w ręce Y. Ale 
w układzie sił społecznych, w losie i życiu 
dztewięćdziesięciu procentów ludności nic się 
z powodu tych „rewolucyj” nie zmieniało. „Re- 
wołucja* stawała się rodzajem sportu polity- 
cznego nielicznych klik i ambitnych intrygan- 
tów, których głównym celem było ograbić i 
zniweczyć drugą klike, usunąć drugiego intry- 
ganta; stawała sie przedmiotem kpin i żartów, 
na co w zupełności zasługiwała. 

Działanie samego aparatu 
gwałtu nie jest istotą rewolucji. 

. . . 


przemyślnego 


Są jednak inna rewołucje, w ciągu których 
gwałt występuje na scenę historji raz na dzie- 
siatki lat, trwa z siłą żywiołu przez szereg lat 
i ukazuje potem wyraziście nowe oblicze spo- 
łeczeństwa, które przebyło ten straszliwy o- 
kres. 

Na czem te rewolucje polegają? Najpierw 
na długim procesie historycznym, w którym 
„stary porządek“, stare stosunki produkcji, 
stare prawa, stara organizacja siły walą się I 
rysować poczynają z początku nieznacznie, le- 
dwa przez bystrzejszych widzów dostrzegal- 
ne, aż proces upadku stanie się niemal dla 
wszystkich widocznym... 

Bezwzględne panowanie kapitalistycznego 
systemu, praca najemna miljanów ludzi na ko- 
rzyść kroci, „święte“ prawo niczem nieogra- 
niczonej własności prywatnej, państwo jako 
pokorny „stróż nocny“, plilnujący mienia kapi- 
talistów, „wolność“ umierania 2 głodu pod pło- 
tem, pod okiem czujnej i wiernej policji, sprze- 
dajna, kłamiąca prasa, militaryzm więcej prze- 
CGW „wewnętrznemu”, niż zewnętrznemu wro- 
gowi tresowany, kłamliwa, urzędowa oświata 
mas ludowych, — to wszystko razem było do- 
tąd „porzadkiem*, nietykalnym ustrojem, ła- 
dem kapitalistycznym, wcicleniem kapitaliz- 
mu, który pokonał niegdyś średniowieczny fe- 
odalizm, rozpętał potężne siły produkcyjne, 0- 
plótł ziemię relsami kolejowerni, zaludnił ocea- 
ny statkami parowemi, wydobył z wnętrza 
ziemi węgiel i bezcenne minerały, ogłosił kle- 
dyś „prawa człowieka“, zniósł pańszczyznę, 
wprowadził w życia parlamenty i zapewnił 
wolność myśli i słowa człowieka! 

Że wspaniałej rewolucji kapitalistycznej, do- 
konanej przez „stan trzeci“, t. i. mieszczań- 
stwo, doszły już dzisiaj do nas mniej wspania- 
łe rezultaty kapitalizmu. Zaczynamy rozumieć, 
że po dokonaniu dzieł wielkich stał się w pew- 
nych swych częściach klątwą ludzkości. Prze- 
czy on dzisiaj sam swoim dawnym hasłom. 
Niszczy bezwzględnie „Święta własność”, z 
wyzwoliciela staje się gnębicielem, z siły roz- 
pędowej staje slę siłą hamującą i niszczyciel- 
ską. Jego twór, militaryzm, dławi całą ludz- 
kość, jego polityka kolonialna jest przekleń- 
stwem i obdzieraniem połowy Świata! 

Ludzkość pracująca, chcąc żyć, musi za- 
przeczać sysiemawl kapltalistycznemu, musi 
go zwalczać. Ta ludzkość pracująca wydaje z 
siebie, ze swych konieczności życia, z samej 
chęci życia, myśli i instytucje antykapitalisty- 
czne, które odrzucają większą część zasad ká- 
pitalizmu i zbierają się i łączą pod hasłami so- 
cjalizmu! I mniejsza o to narazie, że obok so- 


cializmu proletarjackiego, który prowadzi do 
nowego, lepszego życia, biegnie jeszcze t. zw. 
„Socjalizm głupców“, który raz się nazywa an- 
tysemityzmem, drugi raz „chrześcijańskim So- 
cializmem*, trzeci znów raz „rewolucjoniz- 
mem“ bolszewickim, czy anarchlstycznym; 
wszystko to razem jest jasnym lub zamasko- 
wanym wrogiem kapitalizmu, jako systemu, 
który bankrutuje. 

Jak niegdyś „stan trzeci“ t lego idea wolno- 
ści kapitalistycznej, wydrążały i podważały łe- 
odalizm panów średniowiecznych 1 królew- 
skiej władzy, tak dzisiaj od lat dziesłątków już 
ioczy stę wałka prolefarjatu przeciw kapiłati- 


zmowl. 


i oto mamy warunki rewolucji już nie typu 
południowoanierykańskiego. lecz wielkiego 
przewrotu społecznego, wiełkie] zmiany ustro- 
ju, w którym żyje ludzkość XX, wieku. 

Cóż mamy robić? Czy budować barykady i 
drogą gwaliu wziąć urzędy w swoje ręce? A 
nazajutrz zostawić fabryki fabrykantom, lub 
zrujnować je, jak uczyniono w Rosji? A chło- 
pów zniszczyć tak, żeby doczekali się na drugi 
rok śmierci głodowej kilku miłjonów ludzi, — 


MANE TEK 


Lud pracujący w mieście i na wsi zna duje się 
w Polsce w katastrofalnem położeniu. 

Conajmniej miljon robotników miejskich | bez- 
rolnych znajduje się bez pracy. 

mimo, iż o tej porze roku roboty polne, drogo- 
we, regulacyjne, budowfane itp. powinay zatrudnić 
fczne rzesze bezrobotnych w mieście i na wsl. 

przemysłowy a przedewszystkiem wę- 
glowy atai się przyczyną strasznej klęski bezrobo- 
cła, która w okręgach, zamńeszkałych masowo 
przez rzesze robotnicze (np. na Śłąsku) zagraża 
poprostu egzystencji klasy robotniczej a szczegól- 
nie młodego pokołania, gdyż niedożywiame dzieci 
bezrobotnych stają się pastwą degeneracji, chorób 
1 śmierci. Burżuazja i rząd kadłubowy nie zdaje 
sobie sprawy z powagi sytuacji gospodarczej w 
mieście i na wsi oraz nie myśll o skutkach, jakie 
Paka musl dalsze trwanie masowego bezro- 

jocia. 

Przednowek na wsi wypędza dzi4 masy bezroł- 
nych | małorolnych z chałup, które nadarmo wę- 
drują do miast, nie znajdując pracy, — oraz napróż- 
no szukają możności wycinigrowania za granicę. 
Kto widział masy ludzkie, zdążające ku granicy 
niemieckiej, aby legalnie lub nielegaknie przeda- 
stać sę do robót rolnych, ten zrozumiał, że 


PROBLEM BEZROBOCIA JEST PIEKACY NIE- 
TYLKO W MIEŚCIE ALE TAKŻE NA WSI 
Wieś polska jest od szeregu lat przeludniona. 

Przed wojną emigracja do Ameryki i Niemiec rato- 

wala rzesze bezrolnych i małorołnych od Śmłerci 

głodowej, gdyż brak pracy w kraju nie dawał mo- 
żności najmarnicjszej egzystencji proletariatowi 

wiejskiemu, żywiącemu się ziemniakami i wódką a 

dziesiątkowanemu przez tyfus głodawy jak to opi- 

suje w „Nędzy Galicji“ Szczepanowski Wojna opu- 

stoszyła z mężczyzn wieś polską 1 rzuciła ich w 

rowy strzeleckie. Setki tysięcy chłopów ! robotni- 

ków polskich zalegia pobojowiska na wszelakich 
frontach. 

Pa ukończeniu wojny i odzyskaniu ntepodieglo- 
ści zdawało się, optymistom, że zapowiedź reform 
rolnych będzie przeprowadzona a bezrolny i malo- 
rclny znajdzie swój własny warsztat pracy na zie- 
mi dotad „pańskiej“. Tymczasem 

WITOS SPRZEDAŁ REFORMĘ ROLNĄ ZA 

MISKĘ SOCZEWICY 

1 bezrolny i małorolny chłop polski jest dalej bled- 

tym bandosem, który wyczekuje wybawienia ze 

swej nędzy przez wyjazd do Francji, Niemiec czy 
nawet Afryki (Algier, Marokko) a zamiast kawał- 

ka wlasnego gruntu w niepociegłej Polsce ma o- 


trzymać pracę na plantacjach kawy w Brazyńji i | dla połskiej burżuazji 


wedle wzoru rosyjskiego? Oburza się na to 


| rozum, wszelkie poczucie celowości dzlałania! 
; Rewolucji społecznej dokonać może tylko kla- 


Są, która wzmoże siły | życie milionów. która 
coś wyższego i doskonalszego może w życie 
wprowadzić nie za setki lat, a w krótkim cza- 
sie. Samo zniszczenie procesu produkcji może 
być dziełem, równającem się napadom szarań- 
czy lub filoksery w winnicach; nowego życia 
ono nie stworzy. 

W tych warunkach nic dziwnego, że prole- 
tariat, ten chorąży przyszłej rewolucji, groma- 
dzi siły, tworzy olbrzymie, niewidziane dotąd 
organizacje. żąda socjalnych ustaw i instytu- 
cyj, które stają się koniecznością społeczną, a 
zarazem bastjonami walkl rewolucyjnej. Nie 
chcąc konać z głodu, zwalcza zorganizowan 
proletarjat niewczesne ruchy „rewolucyjne", 
które nie liczą się z samem życiem ludzi pra- 
cuiących. W rzekomo bojowym czasie bankru- 
towania kapitalizmu dokonywa się mnóstwo 
czynów głęboko rewolucyjnych, bez zbudo- 
wania ami jednej barykady... 

Ale kapltaliści i ich słudzy mylą się, spekn- 
łujac na bezwzględna pokojowość proletarjatu. 
Im bardziej on rośnie w świadomość j w siłę 
organizacyjną. tem energiczniej domaga się u- 


słępstw koniecznych. Nieustępliwość hurżua- 
zil, a już tem bardziej próba użycia gwałtu z 
Jei strony przeciwko proletarjatawi, musi wy- 
woływać choćby całe serje ruchów a napieciu 
czysto rewolucyjnem. 

W dzisiejszemt położeniu Europy i Polski 
musi burżuazja o tej prawdzie pamiętać. Jeżeli 
chce jeszcze robić swoje interesy, jeżeli ze- 
chce utrzymać się czas jakiś jako „klasa po- 
sladająca", musi „rozumieć znaki czasu“ i — 
czynić rozumne, konieczne ustępstwa nowej 
rż nowemu programowi, nowemu Świa- 
Lt... 

Są jednak burżuazje niektórych narodów 
ślepe, jak krety. Nie myślą o „znakach czasu” 
I jeszcze prowokują. Tein gorzej dla nich. 


EL FARES! 


możność zakupienia gospodarstwa tamże, Witos 
chce polską wieś „ratować" nieograniczonym wy- 
wozem zboża I bydła za granicę oraz wywoaam 
bezrolnych 1 malorolnych do Francji, Niemiec. Afry- 
ki, Brazyli! itd. Niestety polskie zboże i bydła znaj- 
duje wszędzie zbyt, ale dla polskiego chłopa | robo- 
tuka zamyka zagranica swe podwoje, dopuszczając 
da Niemsec tylko 50.000 robotn. rolnych, do Fran- 
ci! jeszcze mniej, do Danii zaledwie 900 robotnie 
(w z. r. 1.7001) zresztą kraje enropejskie zamknię- 
te są dla polskiego proletariusza. Wyjazd do Ame- 
ryki północnej niemal zamknięty (kontyngent 6 tys, 
csób), do Kanady ograniczony, do południowej A- 
meryki utrudniony z powodu wysokich kosztów 
podróży. Sprawa wyjazdu do Brazylii dotąd nie za- 
łatwiona. 

Oprócz masy bezrobotnych w mieście mamy 
więc drugie tyle bearobotnych na wsi. Niestety 
proletarjusz wiejski poza fornalami z byłego za- 
boru rosyjskiego jest nieuświadomiony i gotów na 
hasło Piasta rzucić się na bezrobotnych w mieście, 
jako na uprzywilejowanych, pobierających częścio- 
wo zasiłki z funduszu bezro . Gdyby dziś 350 
tys. bezrobotnych mogło ruszyć na wieś, aby prze- 
| mówić do bezralnych i małoralnych, cierpiących 
tę samą nędzę i uświadomić fch | skłonić ich do 
stworzenia solkiarnej | zorganizowanej siły ludo- 
wej, to 
KLIKA CHJENOPIASTOWSKA ZNIKNĘŁABY 

Z POWIERZCHNI ŻYCIA POLITYCZNEGO 

Prędzej czy później musł przyjść do utworzenia 
wapólieza frontu ludu roboczego w mieście i na 
w: 

Rozgoryczenie w masach ludowych poteguje się 
dziś z dnia na dzień. Podpora burżuzji inteligencja 
jest dziś zagrożona w swym bycie przez obniżanie 
pensyj i bezmyślne redukcie. Kadry niezadawoło- 
nych rosną. Fakt, że tysiące robotników budowla- 
nych chodzi bez pracy w pelni sezonu budowlane- 
go, jest prowokacją najspokojniejszych. Burżuazja 
we własnym interesie mni zaraz odpowiedzieć so- 
hie na zapytanie tysięcznych mas ludowych. Do- 
kąd burżuazja | rząd kadłubowy nadużywać bę- 
dzie naszej cjerpliwości?|! Straszne położenie mas 
ludowych w mieście į na wsi oraz rosnące 
rozgoryczenie jest dziś proźnem mane tekel fares 
dia klas posiadających. Polityka ster posiadających, 
nienauczonych strasznym przykladem wschodnie- 
go sąsiada, chcących kraj nasz wtrącić w przepaść 
awantur faszystowskich i monarchistycznych w 
, ĉZasie katastrofy gospodarczej musi ulec zmianie, 
zanim wybije godzina ostatnia na zegarze dziejo- 
, wym. Demonstracje | Maja są ostatniem memento 
Bezrolny. 
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ZRÓDŁO ZAKUPU 
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BAZAR KONKURENCYJNY 
LAZAR FREIWALD 


Kraków, ul. Fiorjańska 44, I. p., Tel. 533 
tuż przy Bramie Fiorjańskiej. 
Uwaga na adres. 


Dla Kółek rolniczych odllcza alę rabat, 


1 Maja 


Niema chwili bardziej uroczystej. Stanęły 
warsztaty pracy, zamarło życie w fabrykach 
1 przedsiębiorstwach przemysłowych. Ponad 
światem całym unosi się dzisiaj czerwona cho- 
rąciew robotnicza. Stanął w szeregach socjali- 
styczny robotnik, cały rok dźwigający jarzmo 
ucisku | niewoli społecznej | dzisiaj w pierwszy 
dzień majowy — wypowiada swoją tiezłomną 
wolę. 

Z trwozą ! nerwowem przerażeniem patrzy 
klasa posiadająca na niezliczone pochody ro- 
botnicze błorące w posiadanie najpiękniejsze 
ulice i place miast. Chyłkiem, jakby wstydliwie 
smyka się pod murami przepłoszony burżuj, 
jeszcze wczoraj niesłychanie pewny słeble i za- 
dułany w trwałość starego porządku rzeczy. 
Ledwo że waży się oczy podnieść i rad będzie 
gdy dopadnie bramy swojej kamienicy. On! — 
wczoraj jeszcze ze wzgardą odymający usta i 
cedzący przez zęby lekceważące słowa... 
A iluż ich — napełniających zwykle jarmar- 
czym zgiełkiem najruchllwsze ulice miasta — 
wogóle nie opuściło mieszkania? llu z bijącem 
sercem patrzy na zegarek czy już, czy wresz- 
cie, minęło to pierwszomajowe przedpołudnie... 

A tymczasem miasto żyje zgoła innem ż 
clem. Jest święto. Widać to — czuć w powie- 
trzu, że jest wielkie święto. Posuwa się ulicami 
długi, niezmierzony pochód robotniczy, łopocą 
nad głowami dumnie, czerwone sztandary, 
przerywa ciszę głośna, potężna pleśń rewolu- 
cyjta. 1 maj. Święto robotnicze. Święto bra- 
terstwa proletariatu całego świata. 

Kroczy ulicami miasta pan lego prawowity. 
Wyszedł z przedmieść, suteryn i dusznych war 
sztatów pracy robotnik soclallstyczny. Wy- 
szedł — i blerze w posiadanie miasto... 

. . 


Ma święto pierwszego Maja znaczenie dwa- 
jakie. Jest przeglądem Sił robotniczych | jest 
lekcją poglądową bezsiły klasy posiadającej. — 
Krzepi wiarę w zwycięstwo u jednych — przy- 
wodzi myśl o rezygnacji drugim. 

W Polsce ma święto pierwszego maja pięk- 
ne I niezapomniane tradycje. Robotnik polski 
wyprzedził — rzec można — proletarjat in- 
nych, nawet wyżej stojących cywilizacyjnie 
i bardziej uprzemysłowlonych krajów. Mima 
zakazów, starć z policją i wojskiem, nawet 
krwawych masakr, obchodziliśmy uroczystość 
majowa pod rządami zaborców nieprzerwanie, 
przy masowym zawsze udzlale proletarjatu. 
Nie więc dziwnego, że jest nam ona bardza 
droga. Od pierwszych lat budzenia się świado- 
mości klasowej w szeregach robotniczych, u- 
ważaliśmy dzień pierwszego maja i związane 
z nim manifestacje za jeden z najznakomitszych 
sposobów uśwladomienia. To zaś, że ! maj. 
jest przeglądem sił bojowych prolełarjatu so- 
cialistycznego zostało wówczas wielokrotnie 
krwią robotniczą potwierdzone... 

1 dzisiaj, w zupełnie zmienionych warunkach, 
uroczystość 1 maja nle straciła nic ze swego 
znaczenia. Wspomnienie tamtych chwil, kiedy 
byliśmy znacznie słabsi, znacznie bardziej roz- 
bici, bez porównania bledniejsi, niechaj nam do- 
da otuchy do dalszej walki. Bo zmienione wa- 
runki polityczne, uzyskanie niepodległości pań- 
stwowej jest spełnieniem jedynie jednego z na- 
szych hasel. Pozostaje da wywalczenia drugie: 
ustrój socjalistyczny. 

W tei walce napewno dużo jeszcze poniesie- 


my ofiar. Może i w niej będzie się musiała po- 
lać ofiarna krew robotnicza. Nic to jednak. Nic 
walki tej nie zdoła powstrzymać. 

Walka o przebudowę Społeczną, walka o 
ustrój socjalistyczny, oto nasze główne pierw- 
szomałowe hasła. Oto cel, do którega idziemy. 

Do niej niechaj nas zagrzeje, do niej niechaj 
nam doda sił uświęcony tradycią wielkich oflar 
i niezłomnego bohaterstwa 1 Maj. 

—000— 


REZOLUCJA 
CKW PPS przedkłada towarzyszom nastę- 
pującą rezolucję do uchwalenia na zgromadze- 
niach w dniu 1 Maia: 

Zgromadzeni w dniu 1-go Maja, obchodząc uro- 
czyście międzynarodowe święto pracy, oświadcza- 
ia, że walczyć będą niezłomnie, aż do pelnego 
zwycięstwa — o zniesienie wszelkiego ucisku | wy- 
zysku, o urzeczywistnienie socjalizmu — to znaczy 
społeczeństwa solidarnej, wyzwolonej pracy | zbra- 
tanej ludzkości. 

Robotnicy polscy, walcząc o polską republikę 
socjalistyczną, łączą się w giębokiem uczuciu mię- 
dzynarodowej solidarności z socjalistycznym pro- 
letarjatem całego Śwłata, podkreślają z całym naci- 


skiem swoje dążenie da pokoju światowego, do 
magają się praw i wolności dła mniejszości naro- 
dowych. 

Zgromadzeni 1 maja stać będą bezwzględnie w 
obronie republik! przeciwko zamachowi na nią z 
jakieikołwiek strony, czy to ze strony faszystów 
i monarchistów, czy też komunistów. 

Zgromadzeni z całą mocą i wszystkłem rozpo- 
rządzalnemi środkami bronić będą zdobyczy spote- 
cznych i politycznych ludu pracującego | walczyć 
będą o rozszerzenie tych zdobyczy. 

W obecnem katastrofalnem położeniu gospodar- 
czem kraju zgromadzeni domagają słę: włełkich 
robót publicznych, podjęcia mechu budowlanego, 
użycia wszelkich środków, celem ożywienia ży- 
cia gospodarczego. 

Domagają się walki z drożyzną, zmnszenła klas 
posiadających do ponoszenia ciężarów podatko- 
wych — żądają bezwzględnego tępienia nadużyć 
1 złodziejstwa grosza publicznego. 

Zgromadzeni piętnulą reakcję, jako winowałczy- 
nię klęsk społeczeństwa, | oświadczają, że bez. 
względnie zwalczać będą rząd reakcji. 

Zgromadzeni domagają się nowego Seimu, wy- 
branepo na podstawie dotychczasowej ordynach 
wyborczej i podkreślają hasło rządu robotniczo- 
włościańskiego, który rozpocznie dzieło przebudo- 
wy społecznej. 


Zbiórka na cele 


W dniu 1 maja, jak co roku, kwestarze i kwestar- 
ki zwrócą się do roboiników krakowskich z prośbą 
o datek na celo ośwlaty robotniczej. 

Przez długi szereg lat kwestowało w tym dniu 
Towarzystwo Uniwersytetu Ludowego im. Adama 
Mickiewicza, znane dobrze klasie pracującej Kra- 
kowa i całej Małopolski ze swej wytężonej, oliar- 
nej I owocne] pracy nad darlem robotnikom I chlo- 
pom potężnej bron! w rękę: oświaty, nauki, wiedzy! 

Od trzech lat mamy już ogólnopolską instytucję 
oświaty robotniczej: Towarzystwo Uniwersytetu 
Robotniczego, znane pod skrótem „TUR“. Rozu- 
miejąc, że wszystkie wysiłki klasy pracującej, o ile 
mają być skuteczne, muszą być scentralizowane — 
łączy się Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza 
z TUR'em i tegoroczna zbiórka oświatowa w Kra- 
kowie przeprowadzona będzie poraz pierwszy pod 


oświatowe TUR 


znaklem | pod nazwą TUR'a. 

Zbiórka odbywać się będzie w Krakowie w dniu 
1 maja, pódczas pochodu, zgromadzenia podczas 
przedstawienia w teatrze im. Słowackiego. Na pro- 
wincji zbiórka odbywać się będzie przez dzłeń 11 2 
maja. W nielicznych miejscowościach Małopolski 
zachodniej, gdzie oddziały Uniwersytetu Ludowego 
im, Adama Mickiewicza nie zostały przekształcone 
w oddziały TUR, zbiórkę organizuje Uniw. Lud. 

Robotnicy! Robotnice! Nie żŻałujcie grosza na 
swą klasową organizację oświatową! Pamiętajcie, 
że'w walce o wyzwolenie hudu pracującego mnsi- 
my mieć sojusznika i pomocnika w placówkach nie- 
zależnej 1 wolnej wiedzy, służącej pędowi ducha 
ludzkiego do rzetelnej prawdy — a tą jest socjalizm. 

Prezydjun TUR w Krakowie: W. Karolewicz, 
A. Ciołkosz, dr. Ringetheim. 


BRONISŁAWA BOBROWSKA 


Dziecko a klasa robotnicza 


Kiedyś — wierzę w to mocno — przyjdzie czas, 
gdy troska o dziecko, o to, by je wychować na 
„nowego dobrego człowieka", na człowieka spo- 
lecznego — stanie słę ośrodkiem dążeń i umiło- 
wanyin celem klasy robotniczej. Zjednoczą się 
wówczas w radosnej, twórczej pracy rodzice, le- 
karze, wychowawcy, aby cialo | duszę dziecka 
harmonijnie i wszechstronnie rozwijać. Dzieciń- 
stwo każdego dziecka będzie „„sielskiem-aniel- 


skiem". Staną wspaniale gmachy szkolne, atoczo- 
ne ogrodami, wzniosą się „Domy dziecięce”, któ- 
re przytulą bezdomne; słoneczne rozkwiecone let- 
niska i uzdrowiska zaroją się setkami dzieci. Anl 
ledno dziecko nie będzie musiało spędzać lata w 
dusznych murach miasta, 

A cudów tych dokona klasa robotnicza własne- 


| 


mi siłami, własnemi środkami — składając regu 
larny stały podatek na rzecz dziecka robotnicze- 
go.. Tak będzie kiedyś, tak stać się musi, cho- 
ciaż dziś wielu towarzyszów z sceptycznym u- 
śmiechem będzie czytalo te słowa. Czas przekona 
sceptyków i niedowiarków — a tymczasem — 
czy to jako haracz za niewiarę, czy jako wyraz 
ufności i pewności w lepsze jutro — składajcie 
wszyscy jak najliczniejsze datki w dniu 2 maja 
na kolonię ictnią Towarzystwa Przyjaciół Dzieci! 
Niechże ła jedna hodaj kolonia nasza funkcjonuje 
lak najdłużej j jak najlepiej. Pamiętajcie, że każdy 
barwny znaczek TPD zamieni się w iskrę rado- 
ści, która rozjaśni smutne dziecięce oczy | okrasi 
rumieńcem bladą twarzyczkę! 


SFAŁSZOWANA ODEZWA 

Jak co roku, tak | w roku bieżącym wydał 
Związek Niezależnej Miodzieży Socjalistycznej 
akademickiej (sekcja Socjalistycznej Międzynaro- 
dówki Młodzieży) odezwę, wzywającą mlodzież 
akademicką do wzięcia udzialu w święcie pracy 
1 maja. 

Wczoraj polawiły się na mieście odezwy czę- 
ściowo skonfiskowane a podpisane również: „Ko- 
mitet Wykonawczy Związku Niezależnej Mlodzie- 
ży Socjalistycznej”. Jest to nadużycie, bezprzy- 
kiadne w dziejach życia politycznego młodzieży 
akademickiej. Odezwe tę wydała zapewne grupa 


członków ZNMS, którzy z końcem 1923 r. zostali 
wydaleni ze ZNMS, bądź też sami wystąpili, nie 
chcąc podporządkować się uchwałom M ziazdu 
związku, nadającym mu charakter wyraźnie so- 
calistyczny. 

Zwracamy uwage na ło nadużycie I oddalenry 
ie pod sąd ogółu socjalistycznego w Polsce, 

Komitet Wykonawczy ZNMS. 


KREM FASCINATA. 


Wydelikania car, =— Żądać wszędzie. 
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A. JUGÓW, 


Kryzys waluty sowieckiej 


Autor niniejszego artykuł tow. Ju- 
gow jest sekretarzem zarządu rosyj 
skiej socjalno - demokratycznej partji 
robotniczej (t. zw. mienszewików) na 
emigracji. 

Nawet czołowe gazety sowieckie i organy pań- 
stwowe mie zaprzeczają już spadku czerwońca. 
„Prawda“ z 8 kwietnia pisze, że „dał się zauważyć 
w obiegu nadmiar pieniądza, co obniżyło stałość 
kursu czerwońca, a komitet bankowy oficjalnie 
wskazuje na „przesycenie obrotu towarowego środ 
kami płatniczemi”. 

W przeciągu trzech lat po stworzeniu stałej wa- 
luty rząd sowiecki z należną ostrożnością wyko- 
rzystywał możltwości emisji, wywołane przez 
wzrost obrotu towarowego i przez zwolnienie tem- 
pa obiegu pieniądza. W jesieni 1925 przecenienie 
żniw i nadzieja powiększenia wywozu jak również 
nadzieja wzmocnionego rozwoju przemysłu spowo- 
dowała rząd sowiecki do puszczenia w obieg tak 
olbrzymich sum nowych środków pieniężnych, że 
przekroczone zostały granice ostrożności. Ilość zma 
ków pieniężnych pomnożyła się od lipca do wrze- 
śnią 1925 o 35 procent, powiększyła stę też w na- 
stępnych miesiącach i osiągnęła w grudniu 1925 
wysokość 1.286,700.000 rubli. Ogółem w ciągu ro- 
ku ilość środków pieniężnych podwoiła słę. Tym- 
czasem Żniwa zbożowe dały znacznie mniejszy 
wynik, niż przypuszczano; warunki wywozu zbo- 
ża, naity, węgla, wosku i drzewa były ze względu 
na wysokie koszta produkcji niezwykle niekorzy- 
stne, a dzielo rozszerzenia przemysłw zachwiało 
się, gdyż fabryki, które pozostały z czasów przed- 
rewolucyjnych, stały się niema! wszystkie niczdat- 
ne do użytku, 

Tendencję zwyżkową, która przejawiała się w 
przeciągu trzech lat zastąpiła tendencja zniżkowa 
skutkiem braku towarów. Wedlug danych nio- 
skiewskiej giełdy towarowej oraz 70 giełd pro- 
wincjonalnych, ogólna suma zawartych umów 
handlowych w sierpniu minionego roku wzrosła w 
stosunku do poprzedniego miesiąca o 55 procent; 
w październiku umowy powiększyły się o dalsze 
5 procent i osiągnęły najwyższą kwotę 1019 mr 
Jjemów rubli. W listopadzie rozpoczął się spadek. 
Odpowiednie liczby wynoszą; za listopad 807, za 
grudzień 689, za styczeń 599, za luty 569 miljonów 
rubli Liczba środków pieniężnych wzrastała tym- 
czasem w szybkiem tempie, podczas gdy obrót 
towarowy znacznie się obniżał, 

W każdym kraju o gospodarce kapitalistyczńej 
stosunki takie wywołałyby spadek kursu czer- 
wońca w stosunku do waluty zagranicznej | war- 
tości złota. W Rosii sowieckiej jednakże, według 
słusznej uwagi profesora Sokołowa, „kurs waluty, 
w warunkach monopolu handlu zagranicznego, po- 
słada charakter sztuczny... i dlatego me może być 
dobrym miernikiem polityki emisyjnej.“ Pafstwo 


4) Czerwonlec dzieli się na 10 rubli I emitowany był 
w parytecle 1 czerwoniec = 5.10 dolarów amer. 


Numer 3569 dla mnie! 


Dobra książka jest przyjaciółką ludzi mądrych. 
A ponieważ tak się już złożylo na Świecie, że ludzie 
mądrzy mają zawsze więcej powodów do smutku 
niż do radości, trzeba by jej czasem choć trochę 
znaleźli w książkach. 

Dlatego o ile wszyscy ludzie, którzy piszą dobre 
książki, warci są zato królestwa niebieskiego po 
Śmierci, o tyle tacy, którzy piszą dobre książki 
wesołe, warci go są po dwakroć. Skąpo Ich niestety 
w naszej stąnającej na koturrach literaturze. Mało 
śmiechu spłynęło na strorice polskich ksłążek mo- 
że dlatego też wyglądamy wszyscy trochę jak 
własne wcielone nieszczęścio trochę zaś, jak nie- 
szczęście swolch nieszczęśliwych bliźnich. 

Gdyby bowiem zebrać wszystkie polskie kstąż- 
ki, leżące zresztą przeważnie u szanownych ham 
dełesów przy ul. Szpitalnej i związać je w jeden 
toboł, a potem ie włożyć pod prasę, to najpierw 
by z nich wyciekło bardzo duża wady, a potem 
trochę słonych łez. To właśnie jest wszystko, co w 


nie włożyli chudzi ludzie, którzy je w porywie ł 


szałeństwa pisali na własne najczęściej nieszczę- 
ście... Tylko z nielicznych zamiast wody, wycisnę- 
libyśmy przeźroczyste jak szkło, okrązlutkio pa- 
ciorki śmiechu, który uwolniony z więzów druku, 
zamieniłby się zaraz w latające po kątach radosne 
promyki prawdziwego słońca. 


sowieckie aż do ostatnich dn! wciąż obliczało kurs 
czerwońca, zarówno w stosunku da dolara jak i 
w stosunku do wartości złota, według parytetu. 

Jednak inflacja dała się w gwałtownej mierze 
zauważyć w podwyżce cen w drobnym handlu na 
targach państwowych, spółdzielczych a zwłaszcza 
prywatnych. Ceny hurtowne zostały w państwo- 
wym handlu detaillcznym podwyższone o 50 »ro- 
cent, na kilku towarach nawet o 100 procent. Na 
targu prywatnym, który obsługuje 80 procent lud- 
ności chłopskiej, rozpiętość między cenami w hur- 
cie i w detalu wynosi 200 do 250 procent. Szcze- 
gólnie zaś jest ważne, że pomimo pomyślnych 
żniw w tym roku ceny wytworów rolnych usta- 
wlcznie wzrastają, podczas gdy w roku minionym 
spadały. Cena nabycia jednego puda (16 kilogra- 
mów) żyta wzrosla od października 1925 do mar- 
ca 1926 z 1.04 na 1.43 rubla, cena nabycia puda 
pszenicy z 1.38 na 1.55 rubla. 

Z miesiąca na miesiąc spada też siła nabywcza 
czerwońca: W sierpniu 1925 wynoslla 4.84, w mar- 
cu 1926 tylko 4.29 rubla. 

Od lutego inilacja stała się tak oczywistą, że 
rząd sowiecki nie mógł Już dlużej ukrywać jej skut- 
ków na rynku pieniężnym. 

Sprawozdanie o komjunkturze gospodarczej za 
luty („Ekonomiczeskaja Zizń* z 24 marca) podnosi 
trzy niewątpliwe oznaki inflacji: po pierwsze kurs 
czerwońca przy zakupnie złota spadł o 10 procent, 
zwłaszcza w okręgach, leżących w pobliżu grani- 
cy (Leningrad, Mińsk, Naworosyjsk); dalej, pry- 
watna stopa dyskontowa osląpnęła w Moskwie 15 
proc, na Krymie 22 do 25 proc. miesięcznie *); 
wreszcie w bankach dal się zauważyć odpływ 
środków pieniężnych osób prywatnych a zarazem 
wzrost spekulacji walutami obcemi na giełdzie pie- 
niężncj. 

Tak brzmią dane oficjalne. Natomiast osoby pry- 
watne, dobrze orjentujące się w rosyjskien Życiu 
gospodarczem, twierdzą, że w ostatnich czasach 
kurs dolara wynosi A ruble (przy parytecie 2 ru- 
bli), i że nawet rosyjskie przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, zainteresowane w przywozie, kupią wa- 
łutę zagraniczną po tym kursie. 

Wahanla kursu czerwońca nie mogą oczywiście 
być uważane za początek rledającego się uniknąć, 
katastrofalnega spadku. Jeżeli rząd sowiecki na 
czas zarządzi co potrzeba, to można będzie zno- 
wu stworzyć mocną podstawę dla waluty rosyj- 
skiej. Jednakże nie wystarcza to, co dotąd przed- 
sięwzięto na tein polu. Od grudnia 1925 da kwiet- 
nią 1926 ilość czerwońca i banknotów państwo- 
wych, znajdujących się w obiegu, zmniejszyła się 
o AZ millony rubli; jednocześnie jednak wydano 

*) Komitet bankowy stwierdził na swej sesli. 
że „przyczyny podwyższenia dyskontu prywat- 
nego tkwią nie w warunkach obiegu pieniężnego, 
ale w braku wolnych środków na prywatnym 
rynku pieniężnym". („Ekonomiczeskaja Ziżń z 27 
marca). 


Wesoła książka! Cóż za nadzwyczajne zdarze- 

nle! Co za nieprawdopodohna rzecz nad Wisią! 
p" « 

Tyłko bardzo rzadko wytryska z polskiej książki 
fontarma szczerego, szerokiego Śmiechu, Tylko 
Czasem, kiedy Magdalena Samozwaniec ujrzy prze- 
dziwnie wytworny fortepjan z lapis lazil, albo 
amazonkę podbierającą jedno krągłe biodro wdzię- 
cznym ruchem obciśmiętej w irchę rękawiczki, par- 
sknie całą Niagarą wesela w łzawe miny jej pomu- 
rych czytelników. Tyłko bardzo rzadko grupka lu- 
dzi z powołania smutnych, z obowiązku głęboko i 
„poważnie zamyślonych, buchnie nagie nieprzy- 
muszomym i dławionym w sobie długo, maganem 
śmiechu wydając XIII numer „Przewodnika Bibijo- 
graficznego”. 

Żegnalą się wtedy trwożnie siateczni woźni Aka- 
demii, patrzą z pod oka smutni Polacy na podry- 
gujące w nagłym spaźmie śmiechu berety na ucza- 
nych głowach i wtdęłe niezaznawaną radością 
brzuchy, pod togami profesorskimi 

Nieustająca pogoda znacząca się na termometrze 
15 kreseczkami Reumira. znudziłaby się nam pręd- 
ko. Muszą przyjść burze i deszcze, powinny przyjść 
jednak i dni upalne. Słońce me może stać martwo 
po wschodniej stronie nieba. 

Uśmiech sam również nie wystarcza. Nuży. Roz- 
deniwia. Musi czasem ustąpić miejsca poważnemu 
zmarszczeniu czoła. Ale powinien się także czasem 
zmienić w śmiech, w szeroki, rubaszny Śmiech, 
który ma siedzibę gdzieś głęboko w nas — może 
w. brzuchu — bezsprzecznie najweselszej części 


nowe ohligacie komisarjatn finansów na 34 miljo- 
ny rubli. Nałgorsza namiastka pieniądza! Nawet 
zmniejszenie ilości czerwońca zostało przeprowa- 
dzone „kosztem sprzedaży metalów szłachetnych 
1 walut zagranicznych”. Stałe pokrycie obniżyło słę 
w osłatnich miesiącach z 47 procent w paździemni- 
ku na 31 procent w marcu, co szczególnie w wa- 
rumkach rozpoczynającej się inflacji musi zachwiać 
zaufanie do stałości waluty. Prześladowania czar- 
nej gieldy, rozpoczynające się w Moskwie, wzmao- 
niają tylko nastrój paniki w posiadaczach pienią- 
dzą sowieckiego; ten nastrój przerzuca się nawet 
na wieś, gdzie chłop żyje w strachu, że będzie 
musiał przechodzić drugi okres spadku wartości 
pieniądza. Ograniczenie druku banknotów i ogra- 
riczenie kredytów wprawiło rachityczny przemysł 
sowiecki żyjący głównie na koszt subwencyj pań- 
stwawych. w położenie prawie katastrofalne; za- 
częło się masowe unieruczom'anie fabryk a liczba 
zaprotestowanych weksli fabryk państwowych 
wzrosła w lutym o 32 pmcent 

Reformy pianowane przed kilku miesiącami na 
terenie handlu zagramcznego pozostały na papie- 
rze, podczas gdy w ostatnicli pięciu miesiącach 
nowego roku gospodarczego (od października 1925 
do lutego 1926) nadwyżka przywozu nad wywo- 
zem wynosi już 68,100.000 rubli. 

Zarządzenia administracyjne w dziedzinie re- 
gulowania cen w drobnym handlu nie wykazuą 
wobec gwałtownego glodu towarowego żadnych 
pozytywnych wyników, natomiast stwarzają Wy- 
łącznie atmosferę ażiotażu i większej spekulacji. 

Stałość czerwońca może być przywrócona w 
radykalny sposób tylko przez wprowadzenie w ©- 
bleg nowych wielkich ilości towarów, których wieś 
rosyjska potrzebuje w silnej mierze. To jednak 
możliwe jest tyłko w drodze rozszerzenia produk- 
cji wewnętrznej a zarazem zwiększenia przywozu. 

I jedno i drugie wymaga atoli olbrzymich Kapi- 
tałów. Szczególnie wielkie środki potrzebne są dla 
przemysłu, który wymaga radykalnego odnowie- 
nia starych fabryk i wystawienia nowych fabryk. 
Rdzeń kryzysu jest w tem, że stosunki ckonotni- 
czne i polityczne panujące obecnie w Rosji nio za- 
wierają warunków niezbędnych dla rozwoju sił 
produktywnych i dla nagromadzena kapitalu w 
kraju oraz niczwykle utrudniają zdobycie kredy= 
tów piewężnych i towarowych zagranicą, 


Adwokat Dr Jan Lieber 


przanióst swoją kancalarją do dumu przy ulicy 


Florjańskiej 8, tel. 2255. 
GLAZIAL CUKIERKI 


(prawnie zastrzeżone) eukalipiusowomenioiowe, 
radykalny środek przeciw kałarowl, kaszlowi 
1 chtypcs, miezbędne na wycieczkach, jakoteż 
przeciw namiętnamu paleniu 
Reprezentacja: Związek Kupców 428 
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ciała. Pamiętacie jakie brzuch, solidny zwykle wasz 
brzuch urządza z wami harce, kiedy go poderwie 
radosna astroga śmiechi.— 

Zataczacie się wtedy, podrygujecie, wołacie: 
dosyć — na Boga dosyć, bo pęknę! 

A burza przelewa się przez całe clalo, tarza się 
w was, z wami, przeciwko wam. Potem opadacie 
jeniwie i opanowuje was słodka niemoc. 

To brzuch — właśnie hrzuch wasz ryczał, Że 
pęknie za śmiechu. 

e r MW 

Dziwne są sprawy ludzkiego brzucha. Najpierw, 
z wierzchu, gruba wata tłuszczu, potem nieco płę- 
biej zwarty bandaż mięśni, a w srodku niby w 
ogromnej czeluści przycupnęla jak zła wieść, żólć, 
wróg wiszącego nieco wyżej serca, Nie wie a tem 
wszystkiem człowiek i chodzi sobie radosny jak 
penna poślód stada kleryków, me wiedząc co Ją 
takiego napewno czeka. A z serca liidzkiego wiszą 
na ksztalt kryształowych paciorków sopelki śmie- 
chu, dobra, wesela, radości. Nagle zły gad zrywa 
się ze swego legowiska i ięzykami ¿myi cliłepce to 
kapiące z serca złoto. Trzepoce się wtedy przera- 
żone serce | przywołuje na pomoc uśmiech na po- 
bladlej nagle twarzy. Cóż wtedy, kiedy się ten 
uśmiech nie zjawi? 

Kona serce zalane złym, gryzącym strumieniem 
żółci, jak ptak podstępnie z piór odarty i stoczony 
przez robactwo. 

Umiera serce pozbawione uśmiechu, jak czło 
wiek biedny. któremu niema kto zamknąć powiek 
w straszną godzinę Śmierci. 


MEBLE 


„N A P R Z O D*" — Kr. 100 Niedziela 2 maja 1926 


najtańsze 
HART AE 


151 Telefon Nr. 4096. 


O klasowe uświadomienie inteligencji 


Zgubne skutki braku klasowego uświadomienia pośród pracowników 
umysłowych 


Klęska bezrobocia i związana z nią nędza nie- 
zliczonych mas pozbawionych pracy pracowników 
umysłowych, wskazała m — zapoznawaną do tej 
pary — drogę do bratnich szeregów pi gtarjatu. 

Wzrost radykalrzmu w głodujących masach, nie 
jest jednak nigdy dostatecznym  probierzem ich 
dojrzałości społecznej, ani tem mniej ich wyrobie- 
mia klasowego. Nędza jest dobrą niewątpliwie 
szkolą uspoleczniającą, umożliwia ona jednak rów- 
nież istnienie tak przez nas nazwanego radyka- 
lizmu przypadkowego, który nle jast ani pelno- 
wartościowy, ani nie daje żadnej gwarancii trwa- 
łości. 

Proces radykalizowania się pracowników umy- 
słowych i wszelkie dalsze tego procesu następ- 
stwa, są właśnie niezbitym dowodem słuszności 
naszego o tej sprawie sądu. 

Droga od obojętności klasowej do szeregów kla- 
sowo czującega proletarjatu nie jest ami prosta, 
am łatwa. 

Kto ją przebywa zbyt prędko, przypadkowo i 
bez dostatecznego uzasadnienia psychicznego, ten 
wej właściwie wcale... nie przebył, 

Mogliśmy zauważyć tego rodzaju ziawisko, gdyś- 
my obserwowali ostatnie przesunięcia pośród pra- 
cowników umysłowych w Krakowie. Po licznych 
wiecach | zebraniach organizacyjnych bezrobot- 
nych pracowników umysłowych zadecydowali oni 
ostatecznie przystąnienie do organizacji zawodo- 
wej — zgłosili również swój akces do PPS. 

Krakowska Rada Robotnicza przyjęła ich oświad 
czenie do wiadomości przedstawiciele jej wskazali 
"wspomnianej grupie bezrobotnych obowiązek przy 
należności do związku zawodowego urzędników 
prywatnych, jako jedynej odpowledniej dla nich 
organizacji zawodowej, oraz oświadczyli gotowość 
każdorazowego poparcia ze strony politycznej or- 
ganizaciji socjalistycznej 

Znałeźli się jednak pośród bezrobotnych praco- 
wników umysłowych ludzie n'ezdecydowani, nic- 
zdający sobie sprawy z położenia i — brak jakiejś 
natychmiastowe] poprawy Ích losu zepclinął ich z 
jedynej racjonalnej drogi. Krótki swój i widocznie 
małoserdeczny kontakt z  prołetarjatem robotni- 
czym, zamienili na przyjaźń ze stronn:ctwem arcy- 
biskupiej wasserzupki! Nie w smak im byla klaso- 
wość zwązku zawodowego urzędników prywat- 
nych, otumaniły ich może czcze irazesy rozbijają- 
cych ruch robotniczy chadeków i — znikł gdzieś 
ich wczorajszy przypadkowy radykalizm... 

Nie łamiemy rąk, nie ronimy łez. Pewni, że nie- 
uzasadnione braterstwo ludzi pracy, z partją księ- 


Gorzka jest chwila, w której umiera serce pa- 
żarte przez gorycz żółci i gorzkim jest człowiek, 
który nosi w sobie takie obumarie serce. 


. - . 


Taki prosty, nie wyszukany i niewybredny 
śmiech, który jest koniecznym pokarmem dla ser- 
ca niesie ze sobą książka o księżym chlebie"). War- 
to na nią zwrócić uwagę tembardziej, że zapatrzeni 
w główną troskę ohwiłi, bezrobocie i ostateczną 
nędzę proletarjatu, paniechaliśmy tak chwalebnej 
kiedyś walkl z klerykallzmem. A jest ta książka 
znakomitą bronią przeciwko oienzywie czarnych 
sutann. Nie zasłąpi jej 100 wieców agitacyjnych i 
drugich 100 uświadamiających społecznie wykła- 
dów. Napisał ją t. Czesław Łukaszkiewicz, dobry 
Polak, bo chociaż wywędrował do Ameryki, nie 
zapomniał jednak wziąć się z mazurska pod boki 
i ryknąć na cafe gardło takim serdecznym spazmem 
śmiechu, że będzie mu zato przehaczone wszystko, 
kaj ośmielił] na poświęcany stan kapłański na- 
pleść. 

Yes. Czasem sobie poszarżuje na paru stronadi 
po amerykańsku — to prawda — ale zaraz potem 
zbiera rozbiegane słowa w moaną garść i już rów- 
niutko, sznureczkierm wypuszcza je na papier po 
kolei. Yes. Sympatycznielszego Polaka - ameryka- 
nina nie znam. How da you do! Niech ci zato jakaś 
zacna księża gospodyni usmaży całego barana, 


*) Łukaszklewicz: „Księży chłeb*. Wydane nakła- 
dem „Dziennika Ludowego" w Chicago. 


żych gospodyń nie potrwa długo, wierzymy, Że 
klasowy ruch zawodowy pośród pracowników u 
mysłowych nietylko nie ulegnie przez to osłabie- 
niu, ale przybierze jeszcze na sile. Jeżeli zaś z do- 
świadczeń mamy wyciągać naukę na przyszłość, 
to zdaje się nie ulegać wątpliwości, konieczność 
pracy nad klasowem uśwladomienism inteligenci’. 


Czego żądają górnicy? 


RABUNKOWA GOSPODARKA "RZEMYSŁOW. 
CÓW WĘGLOWYCH POD PRĘGIERZEM 
OPINJI 
W ubiegłą niedzielę odbył się w Katowicach 

zjazd Związku górników. 

Na zjazd przybyło z Zagłębia Dąbrowskiego 71, 
delegatów, z Górnego Śląska 69 delegatów, z Za- 
głębia Krakowskiego 44 delugatów, z okręgu Czę” 
stochowskiego 12, — oprócz tega wielu gości i 
przedstawiciele PPS. 

Konferencie zagaił tow. posel Jtadczyk. Prze- 
wodniczyli tow. Chrószcz (Górny Ślosk), Szpruch 
(Zagłębie Dąbrowskie), Papuga (Zagiębie Krakow- 
skie). Sekretarzowali tow. Bielalk, Rubin I Drózdz. 
Porządek obrad obejmował: 1) Sytuację węglową 
i gospodarczą w Polsce, ref. tow. Stat'czyk, Ada- 
mek; 2) sprawozdanie z ruchu cenn'kowego, zaro- 
bkowego, ref. tow. Bielnik i Rubin; 3) sprawy or- 
ganizacyjne, ref. tow. B'olnik, Chrószcz | Szpruch. 

Po wysłuchaniu referatów low. Stańczyka, A- 
damka, Bielnika, Rub'na oraz uo przeprowadzorei 
dyskusji o wytworzonej sytuacji w przemyśle gór- 
niczym na tle łamania ustawowego czasu pracy. 
masowego wydalania, prowadzenia kolan przez 
trzy dni w tygodniu, nie podnoszenia zarobków oraz 
znoszenia delegatów robotniczych, zjazd przyszedł 
do przekonania, że przemysł górniczy, a w szcze- 
Rólności węglowy jest 


OBCIĄŻONY NADZWYCZAJ KOSZTOWNĄ 
ADMINISTRACJĄ 

za pomocą utrzy.nywania calej falangi niepotrzeb- 
nych dyrektorów | kierowników z wysokiem! pen- 
sjami, tantjiemami „oszczędnościowem” i pobiera- 
nien dywidend. 

Stworzona przez przemysłowców węglowych 
konwencja węglowa doprowadziła da zmneejsze- 


| nia kansumcji węgla na wewnętrznym rynku. 


Prowadzenie kopalń przez trzy dni w tygodniu 
jest zjawiskiem w przemyśle anormalnem i niezdro- 
wem. 


zamiast żeby z jego smakowitych kostek jakiś ks. 
misjonarz Świeczka preparował relikwie świętych 
męczenników. Zacny chłop. Wart tego by na okład- 
ce jego książki figurowało ogłoszenic broszury tow. 
K. Czapińskiego o Jezuiach pt. „Czarna ofensywa”. 

Opowiedzieć w paru słowach treść tej nadzwy- 
Czajnej książki, znaczyłoby to stracić rozum | przy- 
prawić o śmiertelne spazmy śmiechu czytelników 
tego feljetonu. Takich rzeczy nie wolna brać na 
swoją odpowiedzialność. 


ZAKOŃCZENIE 
które powinno być uważane za reklamę 


Kto ciekaw jest przygód niezrównanego wikare- 
go ks. Świeczki, najznakomitszego polskiego kaz- 
nodziei w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pólnoc- 
nej, kto chce poznać prawdziwy iapański buduar 
rozkosznej gospodyni ks. Mączewskiego, wreszcie 
kto nie zna do tej pory właściwości wody Św. 
Innocentego, ten niechaj hez zwdoki spieszy do 
bibljoteki robotniczej przy ul. Dunajewskiego 5 II. 
Piętro i niechaj od wejścia wola głośno: numer 3569 
dla mnie! 

Otrzymawszy ten skarb trzymajcie go silnie obu- 
rącz, by wam go zaś jaki człowiek smutny nie 
wyrwał z ręki. Książka ta bowiem śmieje slę do 
czytelnika, a perełki śmiechu, który się już w niej 
nie mieści, musują z nlej jak wino z odkorkowanej 
butelki. Ściskajcie ją więc oburącz i przyciskajcie 
da smutnego serca, które się stęskniio za uśmie- 
chem. Wieslaw Wolinout. 


ZYSKI PRZEMYSŁOWCÓW 
Przemysłowcy węglowi, którym nie zależy ani 
na Państwie polskiem, ani też na dobrobycie klasy 
robotniczej, ciągną nlezmierno zyski, wywożąc 
węgiel za obcą walutę, Waluty tej bowiem do kra- 
ju nie przywożą. lokując ią w bankach zagranicz- 
nych, a natomiast w kraju krzyczą, że nie inają 
kapitału obrotowego, jak również rzekomo nie 
mają czem płacić podatku dla państwa. 
Przemysłowcy, korzystając z wytworzonego 
przez nich nastroju, starają się mleć stalą arm|ę 
bezrobotnych za bramą, jako groźbę dla tych, któ. 
rzy pracują. Równocześnie za pamocą dzikiego 
gwałtu i teroru oraz za pomocą stworzonej przez 
nich organizacji „Polska Praca“. 


ŁAMIĄ USTAWODAWSTWO ROBOTNICZE 
Przemysłowcy przeszli do porządku nad ustawą 
o czasie pracy, nad obwleszczeniem ministra tow. 
Ziemięckiego, wytwarzając w państwie anarchję, 
biały bolszewizm i zanik praworządności. 


REPRESJE 

Aby z robotników zrobić niewolników przemy- 
słowcy postanowili zniszczyć organizację polity- 
czną | zawodową, wyrzucając z pracy wszystkich 
tych robotników, którzy byli lepiej świadomi i 
zorganizowani od innych. Równocześnie w Dą- 
browie baroni węglowi wypowiedzieli umowę, ce- 
lem ostatecznego zniesienia delegatów tj. bezpo- 
średniego przedstawicielstwa robotniczego. 


UPAŃSTWOWIĆ KOPALNIE! 
Konstantując powyższe fakty, Zjazd wzywa P. 
S.: 


1) do natychmiastowego postawienia wniosku 
w myśl referatu tow. posla Stańczyka o upań- 
stwowieniu kopalń; 

2) zjazd stoi na stanowisku, że zgodnie z pro- 
gramem gospodarczym PPS, należy niezwłocznie 
wprowadzić w życie publiczną ankietę a kosztach 
produkcji, aby społeczeństwo dowiedziało się o 
uprawianym szantażu przez przemysłowców na 
klasie robotniczej; 

3) od czasu zawarcia osłatnich umów i uregu- 
lowania zarobków po skończonej Inilacji, droży= 
zna podnlosła się o 36 proc. Przemysławcy pode 
nieśll cenę na węgiel do 75 proc. Z eksportu wẹ 
glowego przemysłowcy zamiast otrzymywać zu 
dolara 5 zł. 16 gr., jak to miało miejsce po usta- 
bilizowaniu złotego, otrzymują w obecnej chwili 
9 zł, 50 gr. Przeto Zjazd postanawia wezwać 0- 
gól robotników do waiki o takie podniesienie płac 
aby wystarczyły na ludzkie utrzymanie; 

4) zjazd postanawia walczyć o ruchomienie ko- 
palń z trzech na sześć dni w tygodniu, W razie 
nie wprowadzenia w życie pracy pełnego tygo- 
dnia. Zjazd domaga się w kategorycznej formie 
wypłacania zasiłków za dni nie przepracowane. 


UBEZPIECZENIE NA STAROŚĆ 

5) tysięczne rzesze robotników wypracowanych 
w kopalniach po kilkadziesiąt lat, są wyrzucane 
przez przemysłowców z kopalń i pozbawione są 
wszelkiej możności do życia, Zjazd domaga się 
niezwlocznego wprowadzenia w życie uhezpie- 
pieczenia na starość i poprawienia ustawy od in- 
walidztwa i nieszczęśliwych wypadków; 

6) ziazd potępia zamach na delegatów i mężów 
zaufania i domaga się utrzymania w pelnej roz- 
ciągłości komitetów kopalnianych zgodnie z roz- 
porządzeniem M. P, i O. S. z dnia 25 sierpnia 
1919 r.; 

7) Zjazd domaga się jak najszybszego uchwale- 
nia ustawy, w której zagwarantuje się prawo kon- 
troll robotniczym lnspekiorom pracy nad bezpie- 
czństwem pracy w górnictwie; 

8) Ziazd potępia łamanie ustaw o czasle pracy i 
urlopach, oraz przeciwstawia się reakcyjnym dą- 
żeniom do zniesienia ustaw socjalnych; 

9) Zjazd domaga się surowego ukarania przemy- 
słowców za łamanie obowiązujących ustaw nie 
tylko sumą pieniężną, ale i karą więzienia, jak to 
przewiduje ustawa. 

Wreszcie Zjazd stwierdza, że zmłana obecnych 
stosunków gospodarczych w Państwie, usunięcie 
kryzysu | bezrobocia, oraz wprowadzenie w życie 
zasad 

PROGRAMU GOSPODARCZEGO PPS 

i klasowych Związków osiągnięte być może jedy- 
nie przez walkę zorganizowanych robotników. 
Wobec tego Zjazd wzywa wszystkich robotników 
zatrudnionych w przemyśle górniczym do natych- 
miastowego wstąpienia w szeregi Centralnego 
Związku górników, jako jedynej siły, mogącej za- 
bezpieczyć byt górników. 


‚czas odnowić przedpłatę 
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kraków 1 Maja — Święto robotnicze 192s 


Towarzysze! Towarzyszki! 


W dniu „Święta majowego porzucą polscy robotnicy pracę, by wraz z robotni- 
kami całego świata manifestować na rzecz nowego ustroju spałecznego bez krzywdy 
i wyzysku, by manifestować awą niezłomną wolę wywalczenia ustroju sacjali- 


stycznego. 


Robotnicy krakowscy zbiorą się w sobotę, dnia l-go maja, o godzinie 9-tej 


rano na ulicy Dunajewskiego, skąd ruszą 


pochodem na Rynek Kleparski na 


WIEC DEMONSTRACYJNY 


Z porządkiem dziennym: 


i komunistami 
Rząd robotniczo-włościański. 


. Pokój i międzynarodowe braterstwo ludów 

„ Walka o pracę, o ochronę pracy i ubezpieczenie na starość 
Powszechne prawo wykorcze do gminy 

„ Obrona demokratycznej Republiki przed iaszystami, monarchistami 


Przemawiać będą: 
tow. poseł Ignacy Daszyński, senator Englisch, poseł Zygmunt Marek. 
PO ZGROMADZENIU 


POCHÓD MANIFESTACYJNY 


W razie słoty odbędą się Wiece w 
oraz w Domu Robotniczym w Podgórzu. 


PORZĄDEK 
Rowerzyści. 


Oddział straży porządkowej. 

Sztandar PPS. 

Posłowie, Senatorowie, Rada Robotnicza, Rada 
Zawodowa, Radcowie miejscy, Redakcja 
„Naprzodu“, 

Młodzież akademicka. 

„Lutnia Robotnicza", 

Kolejarze (z muzyka). 

Budowlani (murarze, cłeśle, kamiieniarze, kafla- 
rze, malarza). 

Metalowcy. 

Użyteczność publiczna (tramwajarze z muzyką, 
Elektrownia, Gazownia, Wodociąg, Budowni- 
ctwo, Kanalizacja, Rzeźlna, teatralni). 

Pocztowcy, 

Plekarze. 

Stolarze. 

Drukarze. 

Kolejarze — Podgórze (z muzyką). 

Kelnerzy. 

Magazyny żywnośc. 

Krawcy. 

Pracownicy Kasy chorych i Okr. Zw. Kas Chor. 

Urzędnicy prywatni. 

Tytoniarze. 

Tapicerzy i rymarze, 

Fryzjerzy. 


sali teatru „Nowości“, przy ul. Rajskiej 


POCHODU 


Dozorcy domowi. 

Chemiczni. 

Organizacja z Podgórza | z Borku Fałęckiego 

(z muzyka). 

Prądnik Czerwony. 

Organizacje dzielnicowe. 

„Legia". 

Straż pożarna. 

—a000— 

Wszystkie organizacje zbiorą się o godzinie 9-ej 
rano na ullcy Dunajewsklego i ustawią się w 
czwórkach ze swemi sztandarami. 

Każdy uczestnik pochodu zechce zaopatrzyć się 
w partyjny gwoździk. 

Kolejarze krakowscy zbiorą się o godzinie $‘30 
w Damu kolejowym przy ulicy Warszawskiej, — 
kolejarze podgórscy w Podgórzu, Zakłady użyte- 
czności publicznej przed remizą tramwajową, — 
organizacje podgórskie | borkowskie w Domu Ro- 
botniczym w Podgórzu: wszystkie te organizacje 
przyjdą pochodem na ulicę Dimajewskiego a godzi- 
nie 9-tej. 

Pochód ustawia się w czwórki! 

Towarzysze! Masowo i karnie weźcie udział w 
dorocznem Święcie ludzi pracy. W zupełnym po- 
rządku, z poczuciem swej sily, z wiarą w słusz- 
ność swych idealów zamanifestujcie na rzecz żą- 
dań, potrzeb i dążeń klasy robotniczej! 


Pa południu punktuałnie o godzinie 3-ciej 
PRZEDSTAWIENIE w Teatrze miejskim dla robotników oraz dzieci robotniczych. 


Artyści odegrają „POCAŁUNEK KOPCIUSZKA* 


Bilety do nabycia w Radzie Robotniczej; bezrobotni mają w organizacjach 
zawodowych zgłaszać się po bilety wolnega wstępu. 


Robotnicy! Pracownicy umysłowi! 
Przybądźcie masowo i stańcie w szeregach organizacyj zawodowych pod 
Czerwonym Sztandarem walki o wyzwolenie ludzi pracy z niewoli kapitalistycznej| 


Wszyscy do szeregu! 
Niech żyje 1 Maj! 


Niech żyje międzynarodowe braterstwo ludów! 


Niech żyje pokój! 


Niech żyje Polska Republika Socjalistyczna l 


Precz z faszyzmem i monarchizmem |! 


Rada Związków Zawodowych. 


Krakowska Rada Robotnicza PPS. 
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Kto dysponuje 
a kto acham wtóruje 


Maliny w ręku dwa oryginalne druki sejmowe. 
Jeden druk Nr. 2393 zawiera: 

Walosek posła Rymara i kol. w sprawie 
zmiany ustawy z dnia 22 grudnia 1925 roku 
o środkach zapewnienia równowagi budżeto- 
wej (Dz. U. R. P. Nr. 129, poz. 918). 

Wysoki Sejm uchwalić raczy załączoną u- 
stawę. 

Warszawa, dnia 29 marca 1926 r. 

Następują podpisy posla Rymara 1 jego kolegów 
klubowych, oraz tekst proponowane) przez nich 
nawej ustawy, dotyczącej spraw uposażenia rek- 
torów szkół akademickich, dyrektorów szkół śred- 
nich, maksymalnej ilości godzin nauczania tygo- 
dniowego i t. p. 

Jako druk sejmowy Nr. 2406 pod nagłówkiem: 
„Ministerstwo Wyznań Rellgiinych | Oświecenia 
Publicznego” z datą na czele: Warszawa dnia 30 
marca 1926 r. opublikowane zostało następujące 
pismo „Da Pana Marszałka Sejmu Rzeczypospoli- 
tej w Warszewie“, 

Przesyłając załączony projekt ustawy, zmie 
niającej mektóre postanowienia ustawy z dnia 
9 pażdziernika 1923 roku o uposażeniu funkcjo- 
narjuszów państwowych i wojska (Dz. U. Rz. 
P. Nr. 116, poz. 924) zmienionej ustawą z dnia 
22 grudnia 1925 r. o ośrodkach zapewnienia 
równowagi budżetowej (Dz. U. Rz. P. Nr. 129, 
poz. 918) mam zaszczyt prosić o wniesienie 
tej ustawy na najbliższe posiedzenie Sejmu. 
Projekt wspomnianej ustawy przyjęty został 
uchwałą Rady Ministrów z dnia 30 marca 1926 
roku. 

Uzasadnienie zalączam. 

Minister St, Grabski 

Otóż ten projekt ustawy. noszący stempel Mimi- 
sterstwa W. R. i O. P. zawiera dosłownie ten sam 
tekst, który znajdujsmy, jako wniosek — z wolnej 
teki — p. posła Rymara, Oryginalnem w porówna- 
niu z poprzednim drukiem jest tylko liczące około 
70 wierszy uzasadnienie. 

Niejednokrotnie pódnoszono, że w ministerstwie 
oświaty poseł endecki Rymar jest siłą decydującą, 
że czuć tam rządy nie tyle grabskie, ile raczej ry- 
marskie, że w siodle siedzi p. Rymar.. =m «4 

I tu przypomina nam się mimowoli. że gdy -praed 
wyborami do Sejmu wyliczaliśmy domniemanych 
kandydatów ósemkowych z Krakowa — tutejsze 
pisemko endeckie domwodziło, że lista przytaczana 
przez nas jest wyssaną z palca, czego dowodzi 
lakt, iż zawiera z wyjątkiem paru możliwych, któ- 
re wyodrębniono, nazwiska niepoważne... Wśród 
zgóry odrzuconych, jako niepoważne, figurowało 
nazwisko p. Rymara.. 

Później przekonaliśmy się Istotnie że p. Rymar, 
choć Krakowianin, nie uzyskał dostępu na listę 8 
w Krakowie i został posłem z Przemyśla, 

Tymczasem właśnie jeden z brylantów partii 
endeckiej — minister z jej poręki p. SŁ Grabski — 
znajduje się widocznie pod przewodem p. Rymara. 
ł Sejm z tej racli dostaje dwa grzyby do barszczu, 
a raczej jeden i ten sam grzyb z „wczoraj na dziś” 
przerzucony z jednej miseczki do drugiej. 

Z datą dn. 29 — wniosek ski z datą 30 — 
to samo, jako projekt min. ośw. już przeprowadzo- 
ny przez Radę Ministrów. 

Czy p. Rymarowi chodziło o ta, ażeby nie pozo- 
stał bezimiennym ustawóodawcą na użytek ministra 
p. Grabskiego i dlatego pozostawił mu do załatwie- 
nia na Radzie ministrów jeden odpis, a drugi wniósł 
pod swoim nazwiskiem, jako wniosek poselski? 

W każdym razie dzięki prawdopodobnie tej am- 
bicji w sposób jaskrawy odałomiło się. iż w mini- 
sterstwie oświecenia dziwne nantją stosunki. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Na wezwanie tow. Puchalskiega 
fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 zi. 
Kazimierz Łazarski (N. Sącz). 
Wezwana przez tow. dr. Lazarowiczową skla- 
dam na fmdusz prasowy „Naprzodu“ 5 zł. i wzy- 
wam tow. Hroszkiawicza Ant. do zlożenia takiej- 
same| kwoty. A. Wołistałowa (N. Sącz). 
Składam na fmdusz prasowy „Naprzodu“ 5 zł. 
De, Grunkut. 
BACZNOŚĆ ZYGMUNTOWIE! Z okazji 2 maja 
skladam 5 zł. na fundusz prasowy i zapraszam do 
zgodnego akompaniamentu wszystkich Zygmun- 
tów partyjnych, a przedewszystkiem tow. ZYE- 
munta Lubodzieckiego (Olkusz) posla dra Marka, 
posla Piotrowskiego, Rendla. posia Zaremhe. po- 
sła Żuławskiego. Zygmunt Klemensiewicz. 


składam na 


Rozmyślania p 


Krótkie jest życie ludzkie, a ile w niem usozmat- 
cenia, ile chwil radosnych i smutnych, ile zawodów 
przechodzi się, zanim go się człowiek na zawsze 
pozbędzie. Powiedział ktoś, że myślenie jest najcięż- 
szą pracą ludzką, a coby ludzkość zrobiła, gdyby 
bodaj wyjątkowe jej okazy nie myślały za siebie 
iza innych, gdyby owoce ich myśli nie stały się 
współnem dobrem wszystkich. 

Myśleli nasi poprzednicy nad tem, w jaki sposób 
wyróżnić tak wspaniale rozkwitający w ostatniem 
dziesięcioleciu ubiegłego wieku ruch robotniczy; 
jak nadać mu odrębny tom odbiiający się ud szarzy- 
zmy codziennego życia; jak podkreślić wobec obo- 
jętnych 1 wrogów to, co było i pozostała naczel- 
rem hasłem socjalizmu: protetarjusze wszystkich 
krajów, łączcie się! 

I wymyślono święto 1 mala, święto robotnicze, 
a więc święto pracy. Ustanowiono iej iako jeden 
z dogmatów wiary socjalistycznej, wlary w lepsze 
jutro, a które klasa robotnicza walczy codziennie, 
koronując tę walkę przeglądem swych sit w dniu 
1 maja, 

Zbieramy się my, zbierają się robotnicy we 
wszystkich krajach, zbierają się jawnie i pokryjo- 
mu, zależnie od siły, jaką proletarjat w danym 
kraju posiada. My w Polsce tę słłę mamy i dlate- 
go obchodzimy święto majowe jawnie i uroczyście; 
obchodzimy je na ulicach miast; obchodzimy je po- 
ważnie i godnie, gdyż czujemy się silm, a siny nie 
potrzebuje potrząsać pięściami, aby w przeciwni- 
ku wzbudzić postrach. Samo nasze wyjście na uli- 
cę jest dowodem naszej siły, a bezsilne zgrzytanie 
zębami naszych wrogów lest najlepszym argumen- 
tem za naszą Ideą, że robotnik powinien Święcić 
1 maja. 

Obchodzimy święto 1 maja Jako publiczny pora- 
chunek sumienia. Wynosimy swe sztandary, de- 
monstrujemy zgromadzeniami i pochodami, aby za- 
świadczyć wobec całego Świata, że nie zadowala- 
my się tem, oo klasa robotnicza w ostatniem trzy- 
dziestoleciu osiągnęła, lecz że mamy jeszcze dużo 
do żądanie, że nie ustaniemy w wałce o te żąda- 
mia, które nie są wcale żądaniami tylko w intere- 
sie i dla dobra klasy robotniczej, bo są żądaniami 
ogólnoludzkiemi, są żądaniami wynikłemi z pracy 
myśli i z potrzeby ludzkości, której klasa robotni- 
Cza jesł przednią strażą. 
meSzy wołając w dniu 1 maja: pokój I międzynaro- 
dowe braterstwo ludów! mamy na względzie tyl- 
ko interesy robotnicze? Nie, to są żądania i pù- 
trzeby wszystkich, którzy mie stoją w rzędzie fa- 
brykantów marzędzi mordu, którzy zawodawo niz 
trudnią się wywoływaniem niepokoju w świecie, 
Jako źródla swego — dobrego — życia, którzy nie 
wahają się przed lamaniem pokoju, gdyż nie om 
narażają swe kości. Czy byi taki człowiek, który 
po okropnościach wojny światowej wyobrażał so- 
ble, że coś podobnego może się jeszcze powtórzyć? 
A jednak nie jest to wykluczone, bo państwa kapi- 
tahstyczne I takie, które udają, że są antykapitali- 
styczne, omotały ludzkość nowemi więzami milita- 
ryzmu, nowymi układami i porozumieniami, które 
samem swem istnieriem są ciągłą groźbą dla po- 
koju. Klasa pracująca całego świata nie chce woj- 
my; chce ona czegoś więcej: chce pokoju, a kto 
zaprzeczy, że najlepszym sposobem zapobieżenia 
wojnie, najsilniejszą gwarancją pokoju jest to, co 
stanowi esencję naszego hasła; międzynarodowe 
braterstwo ludów? 

Wołamty w dniu święta robotniczego: żądamy 
pracy, żądamy ochrony pracy, żądamy ubezpie- 
czenia na starość! Żądania te są treścią i istotą ży- 
cia robotniczego. Robotnik, skazany w ustroju ka- 
pitatistycznym na sprzedawanie swej pracy, nagle 
bez własnej winy staje wobec śmiertelnej dla sie- 
bie możliwości, że praca ta nie znajduje nabywcy. 
że, mając towar - pracę do zbycia, must ginąć z 
głodu. Oto los praletarjusza w obecnym — jak nam 
wmawiają — najlepszym ze światów! I widzimy 
straszne skutki tego niesprawiedliwego podziału 
spaleczeństwa: na chcących pracować | na odma- 
wlających przyłęcia do tej pracy, widzimy je w tak 
nam dobrze znanej formie bezrobocia. 

Obowiązkiem człowieka jest pracować, tak nas 
uczono w zaraniu naszej młodości, gdy nam ciągle 
powtarzano: módl się ! pracuj. Jeżeł obowiązkiem 
indywiduum jest pracować, to równym obowląz- 
klem zhiorowości jest dać pracę. A o to właśnie 
woółamy, o to się upominamy. Z jakim skutkiem? 
328 tysięcy bezrobotnych w Polsce — powiadają 
nam urzędownie, a co najmniej dwa razy tyle wie- 
my nieurzędownie! Straszne to oskarżenie dla o- 
obecnego ustroju, że może w nim istnieć stan, w 
którym ludzie nie mogą wykonywać swego powo- 
łania i swego — według kapitalistycznych pors — 
obowiazku życiowego. Dlatego w dniu skupienia 
się w Święcie robotniczem krzyczymy: pracy dla 
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wszystkich, zabezpieczenia dla tych, którzy szczę- 
śllwym przypadkiem maia prace, ubezpleczenia din 
tych, którzy wskutek kalectwa i starości nie są już 
do pracy zdolni. 

Żyjemy przecież w wolnej. niepodległei republi- 
ce, której zasadnicza ustawa głosi, że wszyscy są 
równi wobec prawa. Gdzież ta równość, jeżedi wi- 
dzimy, że w byłym zaborze pruskim: na Górnym 
Stąsku i w Poznańskiem robotnicy mają ubezpie- 
czenie na starość, a w dwóch trzecich częściach 
republiki nie mają. Czy dlatego robotnicy z pod 
byłego zaboru pruskiego mają być pod tym wzęlę- 
dem w iepszem położeniu, że historja rzuciła ich 
„pod Niemca“, a nie pod Moskala czy Austriaka? 
Ósmy rok żyjemy w niepodległej Polsce ł jeszcze 
rle zdołano rozciągnąć tego prawa na wszystkich, 
mimo że od wszystkich żąda się jednakich świad- 
Cab żąda się i Ściąga podatek krwi i podatek mie- 
ma 

Ściągają od klasy robotniczej podatki także gml- 
ny, nie dając w zamian prawa wyborczego do 
gminy. Jeżeli jako przykład weźmiemy gminę m. 
Krakowa, zobaczymy, że czerpie ona trzy czwar- 
te swych dochodów z pedatków pośrednich, a jed- 
nak robotnicy, masa ludności stoi poza nawiasem 
praw, które ma tyłka garstka w kurjach uprzywi- 
lejowanych. Czutiśmy tę krzywdę na gruncie kra- 
kowskim w ostatnim czasie, gdy stronnictwa i ln- 
dzie, za którymi nikt nie stoi, uniemożliwi nawet 
ten nędzny samorząd, jaki gmina miała; czuliśmy 
to i będziemy może jeszcze długo czuli, gdy w re- 
aktywowanej Radzie miejskiej obok blisko setki 
członków z wyborów uprzywilejowanych zasią- 
dzie garstka przedstawicieli jako mężowie zaufania 
mas robotniczych. Dlatego łączymy to haslo lokal- 
ne z hasłami ogólnemi, aby klasa robotnicza uświa- 
domiła sobie, że nie wolno jej lekceważyć żadnej 
placówki publicznej, że musi — choćby jako naśla- 
downictwo zasady kapitalistycznej — obstawać 
przy tem, że kto placi — ten rządzi. A my na gmi- 
nę płacimy i udziału w jej rządach domagamy się. 

Gdy zbieramy się ! maja, biegnie myśł nasza ku 
temu wielkiemu krajowi, który przy szumnych ha- 
słach i realnej sile stał się cmentarzyskiem wolno- 
ści dziesiątków miljonów ludzi. Porównujemy to, 
co mówią | piszą agilatorzy komunistyczni, z tem, 
co w rzeczywistości w Rosji jest i musimy przyjść 
do wniosku, że — jak niedawno powiedział Otto 
Bauer — proletarjat międzynarodowy jest przygnę- 
błony i zawstydzony tem deptamlem jego najświęt- 
szych haseł przez ludzi, którzy nazywają sleble 
tych haseł heroldami. Chcą I nas „uszczęśliwić" 
rajem sowieckim, w którym mieści się i męczeń- 
ska Gruzja obok panoszącego się militaryzmau, chcą 
i do nas przenieść metody, które wczoraj zwalcza- 
uo, a dziś je się stosuje; chcą 1 nas — już nie slo 
wem propagandy — ale czynem pięści przekonać, 
że socjalizm polski się przeżył, bo oni tam, w Mo- 
skwie, są komunistami, a my jesteśmy — nacjona- 
listami, Chcą nas znowu z innej strany przekonać, 
że brakuje nam do szczęścia jedynie Mussoliniego 
albo króla, że tylko pod rózgami albo pod berłem 
będziemy mogli pozbyć się cisnących nas kłopotów. 
Co na ta robotnik polski może odpowiedzieć? Mo- 
żemy pierwszym odpowiedzieć, że my pierwej by- 
liśmy socjalistami i czlonkami Międzynarodówki, 
zanim Moskwa I je] najemnicy w Polsce wyzwolili 
się z więzów absolutyzmu carsklego na to, ahy na- 
łożyć sohie więzy utkane z frazesów, które wobec 
życia nie oslały się i poszly do lamusa, skąd wy- 
dobywa się je na galówki Możemy drugim odpo 
wiedzieć, że faszyzm 1 monarchizm są zjawiskami 
przejściowymi względnie zamierającymi podczas 
gdy socjalizm jest wleczmy | — jak śpiewamy — 
jako dobra ludzkości wiecznie będzie żyć. A w pa- 
rze z socjalizmem jako jego emanacja idzie demon- 
stracja, której klasa pracująca wobec zdrady sta- 
rych swych hasel przez hurżuszję stała się jedy- 
nym i pewnym stróżem. 

Aktualną dziś dła nas sprawą, nad którą jako 
decydującą o najbliższych bodaj miesiącach każdy 
w dniu święta majowego myśleć i zastanowić się 
Dowinien, jest sprawa najbliższego u nas rządin 
Grożą nam — ostatnie to wiadomości — rządem 
prawicowym albo urzędniczym, gdy p. Skrzyński 
wykona swój zamiar — czy wykona go? — 1 4 ma- 
ja podda się do dymisji. Mieliśmy już i takie rządy 
i co się pokazalo? Proszono nas o udział w koalicji 
iteraz jeszcze pomstują na nas, żeśmy Z meg wy- 
stąpiti! Gdyśmy byli w koalicji chwa!ono nasz pa- 
triotyzm, nasze zrozumienie dla interesów państwo 
wych, a gdyśmy wystąpili, wylewają na nas kubły 
pomyj i za jednym zamachem odbierają nam 
wszystkie piękne przymiaty, które nam przedtem 
tak obficie przyznawano. 

Nie cieszyly nas ich pochwały, nie bolą nas ich 
obelgi. Znamy swą drogę i idziemy po niej, nie oglą- 
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dając się na oklaski czy rzucane na nas kamienie; 
idziemy do naszego celu, którym jest rząd robotni- 
cza - włościański, rząd większości narodu polskie- 
go, tei większości, która żywi i odziewa trutniów 
i pasożytów, trzymających się gwaltem i intrygą, 
ra przodujących stanowiskach. Rząd robotnicza - 
włościański lest syniezą sily dwóch nafliczniej- 
szych | najpracowitszych, ba — jedynie pracują- 
cych, warstw ludności Polski i Jak każda koniecz- 
ność dziejowa przyjść musi. A od nas, od naszej 
spoistości, od naszej wyr: zumiałości dla interesów 
włościańskich a od niezłomności w obrome włas- 
mych zależy, aby wskazówka na zegarze dziejo- 
wym stanęła w tym punkcie, w którym wskazy- 
wać będzie na Polskę socjalistyczną, na Polskę po- 
łączonego w braterstwie robotnika I chłopa, jako 
tych sił, które państwo dźwiznęły z niewoli, które 
są jego przyszłością, klóre są jego przyszłością, 
które w dniu 1 maja Ślubują zwalczać jego smutną 
teraźniejszość — jako budowniczowie prawdziwie 
nlepodieglej, ba I na wewnątrz, Polsk! ludowej, 
Polski socjalistycznej. 


UWAGI 


Remuneracje dla dygnitarzy 
istnieją? 


Warszawski „Kurjer Poranny" pisze ne ten te- 


mat: 

„Jak nas informiją z zupełnie wiarygodnej stro- 
ny, mimo oficjalnych enuncjacyj, że remuneracje 
są skasowane, niedawno wypłacono znów „pouf- 
nie“ znaczne ramuneracje, a mianowicie: 

W dniu podania się do dymisji gabinetu mini- 
srów, na dyspozycję p. ministra Zdziechowskiego 
wypłacono 35.000 złotych dyrektorom departamen- 
tów i naczelnikom wydziałów ministerstwa skarbu, 
w wysokości od 600 do 1,500 złotych, 

Kilka dni wcześniej na dyspozycję min. Zdzie- 
chowskiego wypłacona 70.000 złotych remunera- 
cil w ministerstwie spraw zagranicznych, w po- 
dobny sposób, z tem, że tutaj coś niecoś oberwało 
się 1 referentom. 

Narazie wiadomo nam tyle, lecz sprawa przy” 
puszczalnie za naszą pomocą lepiej wyjdzie na 
wierzch. Fakty te, powtarzające się stale, a będą- 
ce niczem Innem, jak kupowaniem sobie urzędni- 
ków, są pod każdym względem oburzające. 

Wiadomem jest, że uposażenie urzędników jest 
licho w związku ze złym stanem skarbu i w sto- 
sunku do drożyzny 1 kosztów utrzymania, jednak 
uposażenie dyrektorów departamentów i naczelni: 
ków wydziałów dostatecznie pokrywa wydatki, — 
związane z koniecznem „minimum egzystencji” 
czago absolutnie nie można powiedzieć o urzędni- 


Dwulicowość i demagogla 


chadeków i enpeerowców w Łodzi 


Łódzki „Glos Polski“ demaskuje fałszywą mte 
tamtejszych enpeerowców i chadeków. Mianowicie 
pisze: 

„Podczas, gdy związkowe ekspozytury tych 
partyj: chrześcijański związek zawodowy | 
związek „Praca“ przelicytowują się w wyst 
waniu żądań podwyżek płac dla robotników 
kanalizacyjnych i w walce z imżynierem Skrzy- 
wanem, przedstawiciele NPR i chadecji na te- 
renie magistratu i rady miejskiej nietylko że 
nie występują w obronie robotników kanaliza- 
cyjnych i zasady przyjmowania robotników 
przez PUPP, ale i odwlekają tę sprawę". 

Twierdzenie to popiera następującym dowodem. 
Oto ze strony socjalistycznej postawiona na radzie 
miejskiej wniosek podwyższenia płac robotnikom 
kanalizacyjnym. Zdawało się, że już sprawa ta z0- 
stanie na tem posiedzeniu ostatecznie załatwiona. 
Stała się inaczej... s 

„Nagłość wniosku — dodaje ów dziennik — 
została „pro forma” uchwalona, lecz gdy przy- 
szło do rozważania merytorycznego, radni Z 
NPR i chadecji złosowall zgodnie z 
kołem narodowem | wniosek powędrował do 
komisjł, a tymczasem związki „Praca“ i zwią- 
zek chrześcijański słać będą w dalszym ciągu 
ledno po drugiem ultimatum, żądając podwyż- 
szenia plac dla robotników kanalizacyjnych”. 


Lustra, szyby szlifowane, szkło sto- 
łowe, szklanki, kieliszki itd. sziifuje 


po cenach przyziąpnych 443 


Feldmann Zygment, Kraków, ml. J. Tarnowskiego 5. 
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MEBLE 


Na raty HONIGWACHS | LANGER, 
sfalony 200 |. Kraków, Tel, 4762 Sienna 3. 


Dyktatura a demokracja 


Czy przeżywamy kryzys parlamentaryzmu? 


Wywiad z marszałkiem Piłsudskim 


(Z ankiety „Nowego Kurjera Polskiego") 


W zacisznym salonie, pelnym cermych pamiątek, 
antyków i rupieci, wśród artystycznego nieładu, 
jaki tworzą jasne mahonie, stare zegary i obrazy 
błyszczące od werniksu, pośród drobiazgów bar- 
dziej słaroświeckich, niż dzisiejszych, roziokowany 
wygodnie w fotelu, odpowiadal pan marszałek Pil- 
suski na nasze pytanie „czy przeżywamy kryzys 
parlamentaryzmu" 

= Przeżywamy napewno, i przeżywamy go w 
ostrzejsze] farmie, niż cała Europa. la osobiście 
przy narodzinach nowego, abecnego sejmu przepo- 
wiadałem to w wybranem gronie osób. Pamiędzy 
obecnymi byti p. marszałek Rataj 1 dzisiejszy pre- 
mjer Skrzyński, Wyraźnie mówiłem, że to przyj- 
dzie, że przyjdzie kryzys parlamentaryzmu. 

— W czem widzi p. marszałek źródła tego kry- 
aysu? — zapytaliśmy. 

— Jest jedna sprzeczność zanadto silna, aby nie 
przejawiała się ona stale i ciągle. Wedlug zasądy 
ustroju parlamentarnego — rząd rządzi, sejm sądzi. 
Qdy zaś zastępuje ją praktyka, że sędzia jest os- 
karżony, a oskarżany także sędzią, to wówczas 
musi nastąpić zanik wszelkiego poczucia odpowie- 
działności Zasada bowiem parlamentów, kiedy da- 
wały one zdrawie ludzkości, polegaja na tem, że 
istniała wladza wykonawcza, która była sądzona 
przez wybrane ciała zwane parlamentem czy sej- 
mem. Wtedy zaś, kiedy zaczęła się choroba, ti. za- 
nik podziału eniędzy tem, co jest władzą wykonaw- 
czą a władzą sądzącą tę władzę, musiało zaniknąć 
poczucie sprawiedliwości, gdyż niema jej tam, 
gdzie nikt za złe czynności nie odpowiada. To jest 
charakterystyczna cecha kryzysu parlamentaryz- 
mu wszędzie. Powstaje wówczas, jak gdyby za- 
bawa w próby rządów całkiem nieodpowiedzial- 
nych i z koniecznością formują się wieay tyiko 
mafje i konwentykle, ze stałem! z ich strony pró- 
bmi sladania do rządu, tylko cokołwiek inaczej, niż 
poprzednio. Jest to stan, który demtoralizuje to, co 
iest rządem i to co jest sądem. Musi powstać w ta- 
kim wypadku coś w rodzaju nierządu, którym ja- 
koby Polska zawsze stała — kończył marszałek 
swoją mryśl 

— Dlaczego, zdaniem pana marszałka, kryzys 
parlamentaryzmu w Polsce zaznacza się silniej, niż 
gdzieindziej? 

— U nas — odpowiada pan marszałek — kryzys 
parlamentaryzmu zazaacza się bardziej, niż w in- 
nych krajach dlatego, że naród cały — powracając 
do niepodległości — związał zaduża nadziei z tem, 
60 my nazywamy sejmami i dlatego z większą go- 
e niż gdzieindziej, odczuwamy doznany za- 


— Czy pan marszałek nie widzi dróg wyjścia 
z kryzysu? 

— Z tego © powiedziałem — mówł marszałek 
— wynika jasno, że trzeba oddzielić ściślej rząd, 
który musi być odpowiedzialny, od prób nieodpo- 
wiedzialnego rządzenia. To zdaniem mojem na dłu- 
go wystarczyć może. 

— Więc ścisłe rozgraniczenie kompetencji — 
wirącaeny, 

— Tak jest! Rządy muszą być sprawowane 1n- 
dywidualnie i dobierane pod kątem indywidualno- 
ści ich wykonawców. Natomiast próby rządzenia 
zapomocą jakichś grup ludzkich, zapomocą dajnry 
na to 444 posłów 1 111 senatorów prowadzą do nie- 
pożądanych celów. 

Zawsze twierdziłem — ciągnie marszałek — że 
wszelkie próby ze strony rządów zdobycia sobie 
sity przez wysiłki zadowołenia wszystkich — nig- 
dy się nie udadzą. Siła howiem zawsze chce być 
odpowiedzialna za siebie. Siła nle może liczyć się 
z teni, co się komu podoba, a co nie podoba. Gdy 
frymarczy, gdy zaczyna się wahać, gdy się zała- 
muje, przestaje być siłą. 

Rozmowa schodzi na temat dyktatury. 

— Czy pan marszałek nie sądzi, że jest ona wy- 
łącznie kwestią człowieka? 


— Ja tego nie chcę rozstrzygać! — słyszymy | 


energiczną odpowiedź. 

— Czy jednak pan marszałek nie podziela opinii, 
że silny człowiek, któryby ujął władzę, łatwiej po- 
traiiłby uporać się z trudnościami? 


| 


| 


| 


— Z sejmem, czy bez sejmu? — żywo zapytuje 
marszałak. 

— To by już było lego sprawą — odpowiadamy. 

— Wpędza mnie pan w pułapkę... — replikuje 
nasz rozmówca, żartobiiwie grożąc palcem. 

r Nie dajemy za wygraną i zaczynamy dalsze py- 
anie: 

— Dyktatura... 

— Dyktatura? — przerywa pan marszalek. No 
1 cóż ubierze pan w nią złodziel? 

Znów następuje chwila ciszy. Wracamy do na- 
szego pytania, czy dyktatura nie jest wyłącznie 
kwestią człowieka. 

— Wziątby ią pan marszałek w swe ręce? — 
rzucamy. 

— Stawia pan niekonstytucyjne pytania — gro- 
źnie 1 żartobliwie zarazem woła marszałek. — Por 
winien pan za to w kozie siedzieć. 

— Jeśli pan marszałek każe! — przed tem jed- 
nak pragnę usłyszeć odpowiedź na mmle pytanie. 

— Ale ja nie odpowiem, ba nie chcę siedzieć w 
kozie — śmiejąc się odpowiada marszałek. 

Jasny jego wzrok skierowvje się gdzieś w prze- 
strzeń. 

— Cóż? — odpowiada cicho, jakby w zadumie — 
zagadnienie dyktatury stawało przedemną tyle 
TAZY..- 

Ja jednak twierdzę, że w ramach konstytucy|- 
nych praca silnego rządu da się uskutecznić, tyko 
trzeba uczynić wszystko, by skończyć ze złemi 
zwyczająmi sejmowemi. Albowiem złe zwyczaje 


Sejmowe są gorsze ad złej konstytucji. 


Tydtień masan 


stanowi sensację dnia 


PŁASZCZE z dobrych angielskich ma- 
terjałów . „ . 
PŁASZCZE z cowerkotu najmodniej: 
s2y lason - » « o s o 3 s e on G65— 
PŁASZCZE z modnego rypsu . . . %0— 
PŁASZCZE najnowsze plisowane . 110:— 
PŁASZCZE impregnow., czysta wełna 90— 
PŁASZCZE jedwabne z fałdami . . 140— 
KOSTJLMY angielskie, czysta wełna 
na ctep de chine 


zł. 


zuee22. J5— 
KOSTJUMY rypsowe . . . . . . . 120- 
SUKNIE czysto wełniane plisowane 32— 
SUKNIE z rypsu lub otomany, . . 62:— 
SUKNIE jumprowe . s . . . . « «. 28— 
Kasaki, bluzki, spodniczki plisowane. 


CENY SENSACYJNIE NISKIE. 


[U BONHEUR DES DAMES 


WILNELM VOGLER 
Kraków, Florjańska 10. Tel. 3467. 


e 
Twiazki t zæromadzemia 


WIECZÓR TOWARZYSKI 1-MAJOWY, pola- 
czony z bogatym programem artystycznym | tań- 
cami rozpocznie się © godzinie 8'30 wieczór w Do- 
mu Rebotniczym, ul. Dunajewskiego 5, il piętro. 

BIBL ]OTEKA U. L. złożona z 8000 książek tre- 
ści naukowej i beletrystycznej otwarta codziennie 


| w dni powszednie od 5—8 wlecz. w niedziele i 


Święta zamknięta. Abonament miesięczny 1 
złoty, kaucja 3 zł. Dla członków U. L. cena bo- 
marnentu zniżona do połowy. 


Nadużywanie ambony 


Otrzymujemy następujący list: 

„Szanowna Redakcja! Jestem poważnym czło- 
wiekiem, jako wysoki urzędnik administracyjny, 
zajmuję poważne stanowisko | jestem glęboko wle- 
rzącym katolik'em, zajściem Jednak, jakiego świad- 
kiem byłem w katedrze na Wawelu wieczorem 
dnia 29 kwietnia, bylem do glęhi poruszony. Oto 
w czasie pierwszego nabożeństwa majowego ku 
czci św. Stanisława na ambono ustawioną obok 
ultarza św. Stanisława wszedł ks. Ferd. Machay, 
znany fanatyk klerykalny i redaktor „Dzwonu nie- 
dzielnego” i nadwżywając powagi świątyni, którą 
do takich celów nikt dotąd nie ośmielił się nizdy 
poslugtwać, wygłosił agitacy!ną mowę, która u 
Każdego kulturalnego słucliacza wywołać musiała 
nadzwyczajny niesmak. Mowę swą pelen metaktu 
i nieposzanowania świętości miejsca rozpoczął ks. 
Ferd. Machay od opowiedzenia następującego fak- 
tu: „W poniedzialek wielkanocny oprowadzali ja- 
cyś „inteligentni panowie“ bawiącego w Krakowie 
senatora francuskiego Pawła Boncoura po Wawelu 
i katedrze metropolitalnej, a gdy stanęli przed trum- 
ną św. Stanislawa na zapytanie Boncoura „kto to 
jest” odpowiedzieli, że w tej trumnie spoczywa 
„Zdrajca”. Nie wiem, kto takiej informacji udzielił 
ks. Machayawi, jestem jednakże przekonany, iż 
rzekomy fakt ten został zmyślony i że przed spraw- 
dzemiem jego prawdziwości nie powinien być nad- 
używany dla piętnowania w najpoważniejszej Dol- 
skiej świątyni pozornego katolicyzmu polskiej inte- 
ligencji, przeciw której zwrócone było całe kaza- 
nie, raczej mowa wiecowa. Ks. Machay piętnował 
w dalszym ciągu jakiegoś znanego ı poważnego w 
Krakowie pedagoga (prawdopodobnie profesora u- 
niwersytetu, którego nazwiska — jak się zastrzegł 
— nie wymien, za to, iż jako szanujący się profc- 
sor, odmówił ks. Machayowi artykulu ze swoim 
pełnym podpisem do takiej zazetki klerykalnej, 
stojącej na bardzo niskim pozomie myślowym — 
jak „Dzwon niedzielny". Przebrał jednak wszelką 
miarę ks. Machay, gdy z pelnym (sztucznym) pa- 
tosem wystąpił przecćw takiemu stowarzyszeniu 
pażytecznemu jak „YMCA”, napadając na inteligen- 
cję krakowską, 12 stowarzyszenie to popiera i że 
czynią to „katolicy“, jakkolwiek do YMCi nie po- 
winien należeć żaden katolik, a nigdy nie będzie 
należał Żaden ksiądz. Z jakiego powodu tąk wy- 
klętą jest YMCA tego niesiety ks. Machay;eprzed- 
stawiciel „woiującego kościoła" aspirujący widać 
do jakichś wysokich godności kościelnych i zasłu- 
gujący się w ten ubolewania godny sposób, nie 
powiedział, zapominając o tem, iż YMCA cieszy 
się poparciem zasiużonem calego polskiego społe- 
czeństwa i że nigdy miczem nie dała powodu do 
takiego fanatycznego prześladowania jej przez 
katolickich klerykalów, albowiem nigdy przeciw 
klerowi ani kościolowi katolickiemu nie występo- 
wala i takiemi kwestiami zupełnie się nie zajmu- 
Je. Takiem „kazaniem* ks. Machay tylko się o- 
śmieszył. uczuć religijnych u słuchaczów z pew- 
nością nie wzmocnił a „Ymki” nie zniszczył. Jako 
Polacy i katolicy musimy jednak zaprotestować 
przeciw poniewieraniu przez ks. Machaya w tak 
niekulturalny sposób takiej świętości, jaką jest 
katedra Wawelska. Nalęży spodziewać się, iż ar- 
cybiskup ks. Sapieha zechce zapobiec, ażeby na- 
der przykre takie epizody w katedrze wawel- 
skiej nie mogly się już na przyszłość pawtórzyć. 
Między lokalem redakcii „Dzwonu niedzielnego“ 
a katedrą wawejską jest TóŻnica i tę ks, Machayo- 
wi należy przypomnieć. Zgorszenia mu siać w tej 


katedrze nie wolno. Dr. |. Sz 
. . = 
Przypisek redakci: Przypominamy, że Paul- 


Boncoura oprowadzał po katedrze | udzielał mmu 
objaśnień p. Franciszek X. Pusłowski, co powin- 
no dła ks. Machaya być dostateczną gwarancją. 


BRYLANTY 


LI DENI a pa najwyższych canach 


kupuje magazyn jubilerski 


S. FUTTERWEIT 
Kraków, Grodzka 29 


BEZPŁATNEJ PORADY PRAWNEJ udziela się 
codziennie od 6—7 wieczór prócz niedziel] I świąt 
w Sekretarlacie Rady Robotniczej PPS przy ul. 
Dunajewskiego 5 ji p. (telef. 23—14). Po poradę 
moga Się zgłasząć towarzysze członkowie orga- 
mizacji pollitycznej PPS, oraz członkowie Związ- 
ków zawodowych. 


„NA PR 


PIONIERZY! 


Hej, młodzieńcy ogorzal, opaleni słońca blaskiem 
Marsz w ordynku równym krokiem, w pogotowiu trzymać broń! 
'Wszyscyż mają rewolwery i topory wyostrzone? 
Hei, plonierzy, w górę czoła, równym szykiem idźcie w świat! . 
Bo popasać nam nie wolno 
Musim naprzód, ciągle naprzód poprzez burze 
Toć przed nami przyszłość stoi, świat atwarty 
Hei, pionierzy, w górę czoła, równym szykiem 
Przeszłość leży już za nami, 
Bo my idziem w nowy, szerszy i zmienniejszy, 
Niesiem świeże, mocne dłonie, aby burzyć, aby 
Hej, pionierzy, w górę czoła, równym szykiem 


zo or = Nr. 100 Niedziela 2 mala 1926 a 


własne bohaterstwo; ma przedewszystkiem wiełkie 
zadanie, w częściowych walkach, na jakie rozpa- 
da się walka polityczna i zawodowa w epoce rów- 
nowagi walk społecznych, aż po szyję zanurzona 
w błocie i plątawisku drutów kolczastych, nie stra- 
cić jednak z oczu wiefkiego zadania: całości połęż- 
nej pozycji, okopów nmieprzyjacielskich. Naszym 
nieprzyjacielem nie jest już jeden bataljon; naszym 
celam, który dostrzegamy tem trudniej im bardziej 
się da niego zbliżamy, im w bezpośredniejszej wal- 
ca o każdą piędź ziemi leżymy przed pojedyńcze- 
mi Jego bastjonami — naszym celem jest zdobycie 
całej pozycji, naszym przyjacielem jest świat ka- 
pitalistyczny oszańcowany w sieci rowów i kory- 
tarzy! 

Milodzież pragnie walczyć. Nasza młodzież ła- 
knie walki, tęskni za walką. Pojmżjcie, że nie chce 
się ona zadowołnić odbywaniem zgromadzeń 1 


WAŁT WHITMAN *) 


i grad kul. 
i nieznany! 
idźcie w świat! 


piękny świat, 
tworzyć | pracować, jak daleko sięgnie wzrok. i 
idźcie w śwlat! 


Nasze mężne bataljony 


Brną w przepaściach, docierają aż do stromych 


szczytów gór. 


Zdobywają, dzierżą szczyty, na nieznany wchodzą szlak. _ 
Hej, plonierzy, w górę czoła, równym szykiem idźcie w świat! 


Wyrębujem stare bory, 


Tamujemy bieg potoków, wykopujem rudę z ziemi, 

Przemierzamy wielki obszar, bruździm młodą ziemię czarną, 

Hej, młodzieńcy, czy odwagi starczy waszej na daleki, trudny szlak? 
Bo w obliczu zwartych tłumów nam nie wolno chwiać się, wahać! 


A więc naprzód, spólnym szyklem 


Poprzez boje, poprzez klęski, dalej w drogę bez spoczynku! 
A gdy śmierć jednego porwie, mocniej zewrzeć się w ordynkuł 
Hej, pionierzy, w górę czoła, równym szykiem idźcie w świat! 


*) Walt Whitman, prócz jedenastu dziel prozą 
(1865—92), wydał tylko jeden tom poezyi p. t 
„Żdźbła trawy", ale cale jego życie ł przedowszy- 
stkiem życie, było poezją. Był poetą Jutra, piewcą 
demokracji, wieszczem „Duszy ludzkości“, Urodzo- 
my 31 maja 1819 w Wost Hils na Long Island 
w Ameryce pn., drukarz, potem nauczyciel, odby- 
wa w 1847—8 dlugą wędrówkę pieszo przez Sta- 


ny Zi. i Kanadę. Owocem Jej są „Leaves of Grass“, 
które drukuje własnoręcznie w 1855. Działo wywo- 
luje sprzeciwy, zarzucają mu niemoralność treści. 
W wojnie secesyjnej pelni obowiązki pomoc- 
nika w lazarecie. Trudy wojenne odbijają się fa- 
talnie na jego zdrowiu. Pa wojnie mieszka do r. 
1873 w Waszyngtonie, następnie w Camden (New 
Jersey), gdzie umiera 26 marca 1892. 


Wojna pozycyjna w walce klasowej 


W „Arbeiter Zeitung“ wiedeńskiej polawi! 
się niedawno artykuł pod tytulem „Problem 
waszej młodzieży”, który zwrócH na siebie u- 
wagę całego socjalistycznego świata. 

Na wieczornych zebraniach partyjnych, kiedy 
npozałatwiane są już sprawy organizacyjne, zaczy- 
naią niekiedy nasi starzy towarzysze opowiadać: 
Jak to niegdyś bywało. Wtedy. kiedy być socia- 
listą, było jeszcze rzeczą niebezpieczną. Wtedy, 
kiedy za potajemmie rozszerzaną, przez sto rąk 
przechodzącą gazetę można się było dostać na 
czarną listę i być wyrzuconym na bruk, być wraz 
z żoną i dzieckiem skazanym na Śmierć głodową 
albo być zmuszonym do emigracji. Wtedy, kiedy 
każdy 1 Maj znaczył jeszcze, pożegnać się rankiem 
nie wiedząc, czy się wieczora nie spędzi pod kopy- 
tami ułańskich komi lub w areszcie policyjnym. — 
Wtedy, kiedy należeć do partii ludzi prześiadowa- 
nych, było Jeszcze bohaterstwem | zaszczytem. 

Nasza młodzież siedzi i słucha. A najlepszych 
pośród nici ogarnia paląca zazdrość. Ach, móc raz 
przeżyć coś takiego, kiedy trzeba ostro stawić czo- 
la, walczyć, pokazać, że się jest gotowym da ofiar, 
że się jest zdolnym i godnym, być jednym z małej 
gromady, jednym z boskiem poczuciem wybrań- 
ców... Ach, to niełatwo być pozrobowcem, być en- 
tuziastą, kiedy partja stała się potęźna i przezorña, 
być bojawnikiem, kiedy okres bohaterski przemi- 
nal! Oto los dzisiejszego pokolenia. Walczyć, w 
cieniu epoki bohaterskiej: oto problem naszej mlo- 
dzieży. 

To prawda, metody wałki klasowej doznały ta- 
kiej samej zmiany jak strategja wojny militarnej. 
Niegdyś wojska ruszały do bitwy z powiewającym 
progorcem, przy brzznieńlu trąb, do ołśniewającego 
1 hucznego ataku kawałeryjskiego. Niegdyś stali 
socjaliści na trybunie z rozwiniętym sztandarem, 
a fanfary ich budzily robotników, napędzając te- 
giego strachu burżuazji. Ale za czasów ataków ka- 
waleryjskich prowadzono wojny kilku tysiącami 
ludzi, bitwy wygrywała odważna garstka; z por 
stęnem techniki oręża, z mijonowemi armjami zmie 
niły się metody walki. Dziś w strategii tak mili- 
tarnej jak i politycznej panuje wojna pozycylna. 
Gięboko wkopane w ziemię leżą naprzeciw siebie 
fionty równie silnych przeciwników. Tygodniami 
całerni nic Się nie rusza, aż po długiem żmudacm 
podminowywaniu — pracy wielu nocy, przywaro- 
wawszy do ziemi przed nieprzyjaciełskim reflek- 
torem, bez szelestu, by nie posłyszała czujka z dru- 
ziej strony — udaje się wreszcie wtargnąć w odci- 
nek nieprzyjacielskich pozycyj, zdobyć go, zarygla- 


wać, utrzymać przeciw kontratakom: małe zagłę- 
bienie rowu, drobny tylko krok wprzód, okupiony 
wielu ofiarami, a być może zaraz potem zostania 
połowa znowu stracaną, będzie się musiało na no 
wo po niebezpiecznych przygotowaniach podkopy- 
wać ją | atakować i bronić i rozszerzać z najwięk- 
szą energią, zanim uda się, z tego punktu oparcia 
znowu dalej przerzucić atak... Oto wszawe życie 
wojny rowów strzeleckich, bez wiałkich, świeta- 
nych czynów bohaterskich, bez sztandarów, ach, 
i bez trąb. Ale kto był w polu, ten wie, że do tej 
walki zaciętej i targającej siły potrzeba najlepszych 
ludzi. Wie on, że im dalej wdziera się w bezpośred- 
nie przedpole wroga. gdzie wloką się kolczaste 
druty i grożą nieprzyjacielskie miny, gdzie każdy 
krok może oznaczać śmierć a trupi odór leżących 
wokół, gnijących zwłok zapiera ci dech w piersi — 
że właśnie ta walka wymaga najmocniejszej woll 
I najsilniejszych nerwów. Inna jest ta dzisłejsza woj- 
na; ma innych, niezuanych bohaterów. Ale kto po- 
znał jej istotę, Jej niebezpieczeństwa, ten nie lek- 
ceważy już bohaterstwa w błocie okopów. 

Atakująca klasa robotnicza leży dziś na przed- 
palu pozycji burżuazji podkopuje chodniki, wysa- 
dza rowy: tu zdobyto jakiś odcinek ochrony pra- 
cy, tam abalono jakieś prawo przedsiębłorcy, tu 
jakieś rozporządzenie o ubezpieczeniu, tam sukces 
w ochronie mężów zaufania albo posunięcie się 
naprzód ku demokracji fabrycznej — tu krok na- 
przód, tam krok w tyl, gdzieindziej odparty atak 
nieprzyjacielski. Ciężka jo, żmudna, szara walka. 
Towarzysze. wytłómaczcio naszej młodzieży, że 
walka ta iem niemniej jest wielka! Atakującym 
grożą tysiączne ruiny į potrzaski, któremł nieprzy- 
jaciel umocnił swą pozycję, które na naszą zgube 
codzień zakłada; grozi nam im dalej posuniemy 
się naprzód w jego przedpole, zapora w postacł 
postrzępionego drutu kolczastego burżuazyjnej mo- 
ralności i praw burżuazyjnych, okropna zaraza ze 
zgniłego Ścierwa kapitalistycznej kultury. Ale to- 
warzysze, wytłumaczcie naszej młodzieży! — że 
to nie idzie tu iuż o pojedyńcze pułki, które odparte 
w ataku wprost, zaraz gromadzą się z powrotem 
za najbliższym pagórkieim, że to idzie w szarej i 
ciężkiej, codziennei drobnej walce o całość nieprzy- 
iacielskich pozycyj! 

Dla pokolenia, które tak walczy, wojna stała 


się bądź co bądź inna. To iuż nie dźwięczny zew | 


ianfar, to już nie ogniste krzyżowanie szpad na 
trybunie: ale zawzięta walka decydująca dla ca- 
lej mocarstwowej pozycji kapitału. Pokolenie, któ- 
re prowadzi tę walkę, ma swe wlasne metody, swe 


roznoszeniem gazet, być następcami w cieniu bo- 
laterskiej epoki. Wytłómaczcie jej, że musi waj- 
czyć inaczej, że na barkach jej leży ciężar toz- 
strzygającej walki, że w rękach jej spoczywa 
możliwość zwycięstwa! Pokażcie jej tam, w sza- 
rym brzasku nadchodzącego dnia, siną linię oko- 
pów, przedzielającą śwlaty. Kiedy nasi starisz- 
kowie byli młodsi, wtedy były ataki w otwartem 
polu, że iskry leciały, wszędzie nieprzyjaciele, 
wszędzie ciosy, wystarczyło tylko stanąć, tylko 
wyciągnąć rękę, i już było się w starciu, można 
było napierać, odznaczyć się, do syta upajano się 
walką i radością życia — o, to były wspaniale 
czasy. Młodzież dzisiejszą czeka cięższa dola. 
1 dziś jest wszędzie wróg, ale okopany. Trzeba 
podpełzać, trzeba zakładać miny, wypierać go. 
Ma on ime środki, pelzające, zdradzieckie, które 
trzeba odpierać zgoła immemi przeciwśrodkami: 
dawniej walczono szablami, my walczymy prze- 
ciw gazom trującym. Dziś trzeba szukać nieprzy- 
laciela wszędzie, gdzie się okopał, dokąd zarazę 
jego ducha niosą wynalazki techniczne, jakich 
nadużywa, rozrywki i przyjemności, które fałszi- 
je, a przedewszystkiem najmocniejszy, najniebez- 
pieczniejszy | najtrudniej spostrzegalny z jego ga- 
zów trujących, prasa burżuazyjna. Dziś trzeba od- 
separować się od świata burżuazyjnego na wszy- 
stkich polach, na boisku sportowem tak jak ! w 
sall tanecznej, trzeba kapitalizm ugodzić tam, gdzie 
jego ślady, następstwa dziesiątek lat panowania 
umysłowego albo zarazy  najniebezpieczniej 
tkwią przy posuwaniu się naprzód w zasięg nle- 
przyjacielski: w duszach proletariuszy. Dziś głó- 
wnym nieprzyjacielem jest duch burżuazyjny. Dziś 
walczymy przeciw calemu burżuazyjnemu światu, 
dziś istotnem bohaterstwem jest: zabić w nas ṣa- 
mych to wszystko, co burżuazyjne! 

Powiedzcie to naszej młodzieży a nie będzie 
już zazdrościła starszym. Zrozutmie, że ma toczyć 
swą własną walkę. Że nie musi rezygnować z 
walki; a tylko, że ma ugodzić istotnego nieprzy= 
jaciela. Ach tak, to nie tak latwo, być dziś socła- 
listycznym młodocianym. Dawniej, młodzież przy- 
chodziła do nas, kierowana naturalnym młodocia- 
nym duchem buntu: przeciw szkole, przeciw to- 
dzicom, przeciw wszystkiemu, Dawne metody 
wychowawcze pchały ją od proteslu przeciw bi- 
ciu do protestu przeciw ustrojowi społecznemu. 
Najpoważniejszym problemem partji, która doszła 
do swego druglego pokolenia, jest to, że nrzeci- 
wieństwo między pokoleniami musi popchnąć mło- 
dzież do Innego obozu, o ile me zmienią się cał- 
kowicie metody wychowawcze. 

Oto zadanie, towarzysze, jakie stawia nam star- 
szym, nam rodzicom zmieniona strategja walki kla- 
sowej: i to także, ta walka przeciw nam samytn, 
jest walką przeciw dziedzictwu burżuazyjnych oby- 
czajów i przywilejów. Ta walka, towarzysze, jest 
ciężka; ale jest konieczna. Czyż nie chcemy poko- 
nać starego świata? Zacznijmy więc u siebie w da- 
mu. Dopomóżmy swym dzieciom znaleźć wlaści- 
wą drogę. Do rowów strzejeckich, towarzysze, 
każdy na swoje miejsce! Rodzica — do pracy wy- 
chowawczej, do pracy wychowawczej nad sobą 
samym. Młodzież do walki, do walki o nowy 
świat! 


Umowa o długi francuskie 


Waszyngton, 30 kwietnia (PAT). Wedle infor- 
macji Havasa spłata długów francuskich wobec 
Stanów Zjednoczonych dokonaną będzie na nastę- 
pujących warunkach: dwie pierwsze raty wyno- 
sić będą po 30 mili. dolarów, dwie następne po 
32 i pół mili. dol., piąta rata 35 mili. dol., szósta 
40 milj. dol., następne zaś wzrastać będą do 125 
milj. dol, przyczem ta wysokość raty osiągniętą 
będzie dopiero w 17 roku spłat i pozostanie nie- 
zmienioną aż do 1962 roku. Procenta liczyć się 
będą dopiero od końca piątego roku spłaty i wy- 
nosić będą w pierwszych dziesięciu latach 1%, 
w ośmiu następnych 2%, w następnych siedmiu 
latach 3%, w pozostałych ratach 3 i pół procent. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 1 maja. 
KOLĘDNICY. 

Wczbrai toczyła się w tutejszym sądzie okręgo- 
wym karnym rozprawa przeciwko Zi parobcza- 
kom i gospodarzom gminy Piekary koło Liszek, 
oskarżonym o to, że w dniu 26 grudnia 1922 w cza- 
sie zabawy kolędowej w Ściejowicach przyszła do 
bijatyki między większą grupą parobczaków z Pie- 
kar, a parobczakami ze Ściejowie. W czasie tej bój- 
ki, do której wmieszali się również liczni postem- 
kowi policyjni, posterunkowy Lech, zaatakowany, 
dobyt rewolweru i zastrzelił Feliksa Jasiołka. 

Parobczaki z Piekar napadli wówczas uzbrojeni 
ma domostwo Katarzyny Taborskiej gdzie zdemolo- 
wali całe urządzenie mieszkania i poturbowali za- 
bawiających się tam gości. 

Z powodu niejatwienia się niektórych świadków 
oraz zaofiarowania przez obrońców dalszych Świa- 
dków, została rozprawa odroczoną. 

Rozprawie przewodniczył sso. dr. Morus, woto- 
wal sso dr. Horski i aso. Świądrowski, oskarżał 
prokurator dr. Michałowski, — bronili adwokaci: 
dr. Goldblatt, dr. Rosenzweig 1 dr. Warenhaupt. 

—000— 
Q GOSPODARCE NACZELNIKA QM. TRZEBINI 

Na skutek procesu o obrazę czci, jaki się toczył 
między naczelnikiem gminy w Trzebini Janem 
Brzózką, a obywatelem tamtejszym Antonim Och- 
maem, który zarzucił Brzózce kradzież jęczmie- 
mia, skoniiskowanego złodziejom kolejowym przez 
policję, użycie dla siebie funduszów gminnych za- 
bramych na naprawę studni gminnej itd, a który 
to proces zakończył się niekorzystnie dla Brzózki, 
donosiliśmy swojego czasu obszernie o stosunkach 
pamujących w Trzebini, które dały nawet powód 
do wniesienia kilku interpelacji poselskich. 

Chcąc uzyskać wznowienia na swoją korzyść 
tego procesu, starał się Brzózka, oraz z jego po- 
lecania sierżant policii gminnej Franciszek Knawa 
u niejakiej Aleksandry Sanderowej o złożenie fal- 
szywych zeznań. Wobec tego Prokuratura oskar- 
żyla Jana Brzózkę | Franciszka Knawę o kilka- 
krotne nakłanianie Sanderowej do złożenia fałszy- 
wych zeznań w sądzie, Sanderową zaś o złożenie 
takich zeznań, a wczoraj odbyla się w tutejszym 
sądzie okręgowym karnym rozprawa. 

Po przesłuchaniu licznych świadków przez obro- 
ną naprowadzonych. Rozprawie przysłuchiwali się 
liczm obywatele Trzebini, gdzie z latwo zrozumia- 
łych powodów sprawa wzbudziła niezwykłe zaim- 
teresowanie. 

Rozprawie przewodniczył sędzia dr. Tamaszew- 
ski, oskarżał prokurator dr. Golik, bronili adwoka- 
ci: dr. Dąbrowska, dr. Gottlieb, I dr. Warenkhaupt. 

—000— 
PROCES O PODPALENIE WŁASNEGO 
SKLEPU 

Wczoraj odbyła się odroczona z dnia poprzed- 
niego rozprawa przeciwko Hirschowi Sternbergo- 
wi, Abrahamowi Sternbergowi i Salomei Laube- 
równy o zbrodnię podpalenia sklepu w Chrzano- 
wie. Trybimał przesłuchał wszystkich Świadków 
przez obronę naprowadzonych, W toku tego prze- 
sluchania okazało się konieczność oględzin miej- 
sca czynu i przesłuchania lokatorów mieszkań, 
sąsiadujących z miejscem pożaru, celem stwier- 
dzenia pewnych okoliczności, podniesionych przez 
obronę, a przez prokuraturę zaprzeczonych. Po 
wywodach obrońcy dra Heskiego i prokuratora 
dra Schwakopia trybunał po długiej naradzie o- 
zgłosił uchwałę, iż sprawa nie jest dojrzałą do wy- 
rola: i oglos4 równocześnie decyzję dowodową, 
Mż sędzia Śledczy krakowski ma przeprowadzić 
oględziny miejsca i przesłuchać wszystkich sąsla- 
dów, oraz znawców z fachu asekuracyjnego i na- 
czelnika straży ogniowej w Chrzanowie. W celu 
przeprowadzenia tych dowodów rozprawę na nie- 
ozmaczony czas odroczono. 

=000= 
WYROK W PROCESIE O ZDRADĘ GŁÓWNĄ 

We czwartek późnym wieczorem w krakow- 
skim sądzie okręg. karnym zapadł wyrok w pro- 
cesie o zbrodnię zdrady głównej przeciw Bettle- 
rowi, Rubinowi i Glasthalowi. Sędziowie przysię- 
gł podczas narady nad werdyktem zażądali od 
trybunału postawienia ewentualnego pytania od- 
nośnie do wszystkich oskarżonych w kierunku 
występku z § 302 w k. Trybunał żądaniu temu 
odmówił, poczem przysięgli 8 głosami zatwier- 
dzili wszystkie pytania co do zdrady głównej, m- 
chwalając zarazem rezolucję z prośbą, by trybu- 
nal wymierzył oskarżonym łagodną karę. Na pod- 
stawie tego werdyktu zapadł wyrok, skazujący: 
Bettlera na 1 i pół rokm, Rubina na 15 miesięcy. 
a Glasthala na 1 rok ciężkiego więzienia. 
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Wiadomości politycziie 


PRZYGOTOWANIA DO KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

W zwlązku z mającą się zebrać w Genewie 18 
maja komisją przygotownjącą konferencję rozbro- 
ieniową „Petit Parisieg“ zaznacza, iż według za- 
patrywania francuskiego rozbrojenie narodu po- 
winno być rozpatrywane w zależności od jego 
bezpieczeństwa, dalej o uzbrojeniu danego mo- 
carstwa stanowi nietylko liczba wojsk i materja- 
łu wojennego, lecz całokształt sił wojskowych, 
ekonomicznych i przemysłowych, których można 
użyć na wypadek konfliktu, wkońcu przy ocenie 
uzbrojenia danego kraju winny być brane pod w- 
wagę w równym stopniu rozbrojenie lądowe. 
morskie i powietrzne, 


WIZYTA PREZYDENTA FRANCJI W ANGLII 

Prezydent Doumergue przyjąt zaproszenie kró- 
ła angielskiego Jerzego odwiedzenią Londynu w 
czerwcu. Prezydent Doumergue, któremu będzie 
towarzyszył Briand, przybędzie do Londynu dnia 
22 czerwca i zabawi tam do 25 czerwca. 
PRZYWRÓCENIE KOALICJI W JUGOSŁAWII 

Po trzydniowych rokowaniach udało się przy- 
wrócić dawną koalicję między partią radykalną 
a chorwacką partją chłopską, Przywódca partii 
chorwackiej Stefan Radicz oświadczył gotowość 
zrzeczenia się teki ministerialnej, z drugiej strony 
zgodził się, by obaj ministrowie chorwaccy dr. 
Nikicz i dr. Superina, z którymi się pogodził, po- 
zostali w rządzie. Król podpisał dekret, mianują- 
cy ponownie ministrów chorwackich Pawla Ra- 
dicza (reformy agrarne) i dr. Krajacza (handel) 
na te stanowiska. Ministrem rolnictwa został były 
przywódca chorwackiej parth chłopskiej Iwan 
Pucelj. Oprócz 5 tek ministerjalnych otrzyma 
chłopska partja chorwacka jeszcze 4 stanowiska 
podsekretarzy stanu. 


KRONIKA 


Kraków, 1 maja. 
Najbliższy numer „Naprzodu“ 


z powodu Świat 1 13 Maja wyjdzie z druku dopiero 
we wtorek 4 maja rano (z datą dnia następnego). 
—000— 

DOROCZNA ZBIÓRKA TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI na kolonje letnie dla dzieci 
z najuboższych warstw robotniczych odbędzie słe 
w niedzielę 2 maja. Raz tylko na rok apeluje Tow. 
Przyjaciół Dzieci do społeczeństwa. Dziś, gdy 
głód, nędza, bezrobocie fatalnie odbijają się na 
zdrowiu dziecł, niewątpliwie oflary popłyną obfi- 
ciej niż kiedykolwek. Dla setek wygłodzonych, za- 
grożonych gruźlicą dzieci wyjazd na wieś jest ra- 
tunkiem. Każdy bez wyjątku powinien przyczynić 
się do powlekszenia funduszu kolonijnego choćby 
najdrobniejszym datkiem, Niech nikt się nie uka- 
zuje w dniu 2 maja bez znaczka Tow. Przyjaciół 
Dzieci. 

ODCZYT PROF. KONOPCZYŃSKIEGO. Stara- 
niem Towarzystwa Prawniczego i Ekonomicznego 
w Krakowie wygłosi prof. dr. Władysław Konop- 
czyńskł, poseł na Sejm, we wtorek 4 maja o godz. 
7 wieczorem w sali Izby Handlowej i Przemysło- 
wej odczyt p. t.: „Projekt ustawy o zzramadze- 
niach". Prelegent jest referentem tej ustawy w ko 
misji i na plenum Sejmu i autorem tego potworne- 
go, nawskróś reakcyjnego projektu, urągającego 
konstytucji I pojęciom XX wieku, znacznie bardziej 
wstecznego, niż stara ustawa austrjacka. 

KOLONIE NAUCZ. W HELU I W BUKOWINIE. 
Sekcja wycieczkowa krak. Ogniska naucz. urzą- 
dza w lipcu i w sierpniu kolonie wypoczynkowe 
nad pełnem morzem w Helu i w Tatrach w Buko- 
winie. Pokoje z całodziennem obfitem utrzyma- 
niem w Helu okoła 7 zł, w Bukowinie okolo 6 zł. 
W programie wiele bardzo pięknych wycieczek 
morskich i górskich. Zadatek wraz z wpisowem na 
jeden miesiąc wynosi 80 zł. Przyjęte mogą być 
również osoby z poza sfer nauczycielskich. Infor- 
macji udziela i zgloszenia przyjmuje sekcja wycie- 
czkowa krak. Ogniska naucz. Kraków, Rynek 29. 

NAJNOWSZE PRÓBY ŁĄCZENIA MUZYKI I Z 
BARWAMI ŚWIETLNEMI. Wyklad na ten temat 
wyglosi prof. Dr. Jachimecki w Kollegjum wykła- 
dów naukowych, Rynek gł. 39, w sobotę 1 maja 
a godzinie 7 wieczór. Wykład będzie połączony z 
demonstracjami świetinemi oras ilustracją fortepja- 
nową p. Mell Neugez-Feliksowej. 

WYCIECZKA YMCA DO TENCZYNKA wyru- 
szy w poniedziałek 3 bm. o godz. 1420, nie zaś o 
godz 10'20, jak było podane w poprzedn. numerze. 


SPRAWA DRA JANA BADERA. Nieprawdziwą 
jest wiadomaść podana przez „Kurjera lilustrowa- 
nego“ 1 „Nową Reformę", że w sprawie tej roz- 
dano już bilety wstępu na rozprawę. Jak dowie- 
dzieliśmry się w kancelarii prezydjalnej dzień roz- 
dawania biletów będzie pubłicznie ogłoszony 1 
przed tem ogłoszeniem nikt nie może dostać ble- 
iów, zwłaszcza, że dotąd ich wcałe nie sporzą- 
dzono. Również nie ekspłodowała dotąd kancelarja, 
ani do stron ani do świadków wezwań do rozpra- 
wy. Ława obrońców sprzeciwiła się dopuszczeniu 
adwokata Dra Leopolda Badera. ojca oskarżone- 
go Dra Jana Badera do obrony przy rozprawie, 
wobec czego Dr. Leopold Bader, ulegając życze- 
niom i perswazjom obrony, zrzekl się definitywnie 
osobistego wykonywania obrony przez siebie przy 
rozprawie syna. To źródło „sensacji“ odpada więc 
w zupełności i możliwceni jest, że popyt za biletami 
wskutek tego spadnie, co byloby niewątpliwie po- 
żądanem w interesie wymiaru sprawiedliwości. któ 
ry Się nie da pogodzić z zapowiadanemi krzykliwie 
przez „Kurierka” sensacyjnemi zajściami. 

„DUSZA KOBIETY W KRYTYCE PSYCHOLO- 
GJI“. Na powyższy, niezwykle interesujący i barw- 
ny temat wygłosi znany literat Jan Pietrzycki dwa 
publiczne wyklady w Kolegium wykładów nanko- 
wych (Rynek gł. 39) we wtorek 4 bm. o godzinie 7 
wieczór, część 1: „Kaprys kobiet t logika kobieca”, 
oraz we Środę 5 bm. część II} „Kobiety a poeci“. 
Wstęp I zł., dla kształcącej się młodzieży 50 zr. 

DOM NOCLEGOWY. Ze sprawozdania złożone- 
go na ostatniem posiedzeniu krakowskiej Rady wy- 
znaniowej z działalności gminnego domu nodlego- 
wego za czas od 1 stycznia do 3] marca, okazuje 
się, że w czasokresie tym nocowało w zakladzie 
10.478 osób bez różnicy wyznania, w tem 1167 dzie- 
ci. Wszystkich noclegujących wykanano w zakła- 
dzie, a ubrania poddano dezyniekcji. Noclegujący 
otrzymują rano i wieczór herbatę. Kierownictwa 
zakładu spoczywa w rękach lekarza. 

OBŁAWA POLICYJNA — NA KOTA, W DO- 
DATKU NIEUDAŁA. Wczoraj z rana przy ul. Kro 
woderskiej |. 5 usiłował oprawca miejski w asy- 
stencji policjanta pochwycić kota, pokąsanego przez 
wściekłezo psa. Oblawa nie udała się: kot uciekł, 
przyczem w dodatku pokąsał policjanta, którego 
odesłano do zakladu prof. Buiwida. 

ZAGINIONA. Nowak Andrzej, zamieszkały w 
Krzeszowicach, doniósi do połteji dnia 29 kwietnia, 
że przed dwoma miesiącami wyjechała z Krzeszo: 
wic do Krakowa jego córka Marja, lat 13, celom 
wyszukania sobie służby 1 dotąć nie wiadomo gdzie 
przebywa. 

ZNOWU ZATRUCIE ALKOHOLEM. Pogotowie 
ratunkowe udzieliło pomocy Józefowi Dębowskie- 
mu, lat 45, robotnikowi, zamieszkałemu przy ulicy 
Krakowskiej |. 43, który znaleziony został wczoraj 
o godz. 21 w ulicy św. Katarzyny w stanie nieprzy- 
tomnym i pokaleczony. Lekarz pogotowia ratun- 
kowego stwierdził zatrucłe alkoholem i pozostawi 
Dębowskiego opiece domowej. 

KRADZIEŻ. Salomon Keller, zarnieszkały przy 
ul. Krakowskiej 1. 43, doniósł do polich, że w nocy 
z 28 na 29 kwietnia skradziono mu zs zamkniętego 
strychu przez boczne okierko bieliznę nie wysu- 
szomą, a mianowicie 8 obrusów kolorowych, 6 prze- 
Ścieradel białych 1 męską bieliznę lącznej wartości 
około 200 złotych. 
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TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Św. Joan- 
na" Shawa odniosła niezwykły sukces. Wybornie 
przygotowane przedstawienie wywarło zlębokde 
wrażenie i trzymała na uwięzi uwagę słuchaczy 
przez cały spektakl Dziś niepospolity ten utwór 
grany będzie poraz drugi, jutro po raz 3. W dniu 
3 maja ukaże się okolicznościowa „Pani Chorą- 
żyna” („Wielki dzień”), zaś potem grana będzie 
bez przerwy codzień „Św. Joanna“. Dziś popo- 
ludniu „Pocałunek Kopciuszka”, jutro poraz ostat- 
ni w sezanie komedja Forzana „Dar poranka”. 
W najbliższym czasie wejdzie na repertuar dra- 
mat Romain Rollanda „Gra miłości 1 śmierci". 

Z TEATRU BAGATELA. Dzisiaj w sobotę po- 
raz ostatni „Niespodzianki rozwodowe”, arcywe- 
sola farsa Bissona. W niedzielę zespół Zrzeszenia 
artystów odegra komedję W. Perzyńskiego 
„Szczęście Frania“ z pp. Heniowskim, Treszczyńr 
ską, Sarnowskim, Porębską, Maleckim w złów- 
nych rołach. 

TEATR NOWOŚCI. Dziś, w sobote, premiera 
popularnej komedji Jana Szukkiewicza „Popycha- 
dio", w której grają pn. Bifżanka, Zbucki Krajew- 
ska, Kostrzewski, Olska, Stodolski, Rychter, Chel- 
mirska, Biegalski, Ujheżyż, Brandt, Kostńska 1 innl 
W niedzielę ! poniedziajek wieczorem „Popycha- 
dlo“. W niedziele o godz. 4 popołudniu „Pan Na- 
czelnik... to ja“, w poniedzialek o godz. 4 popołudn. 
„Sawizdrzały”. 
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JOSMA SELIM I R. BENATZKY W STARYM 
TEATRZE. Słynna pieśniarka Josma Selim, nie- 
zrównana odtwórczyni lekkiej muzy, wystąpi w 
Krakowie wraz z głośnym kompozytorem operet- 
kowym Dr. R. Benatzkym w niedzielą. 2 maja o 
godz. 8 wieczór w Starym Teatrze, W programie 
wesołe perelki, złożone z piosenek nastrojowych, 
ludowych i frywolnych, które są popularne przez 
Josmę Selim we wszystkich centrach muzycz- 
nych, jak Wiedeń, Berlin, Paryż, Londyn etc. Bi- 
lety są do nabycia u J. Lipskiego, Sławkowska 8. 

KONCERT WŁ. MARKIEWICZÓWNY, pianist- 
ki odbędzie się we śradę 5 maja w sali Towarz. 
Ubezpieczeń, uł. Basztowa, 1. 8. W programie: Fr. 
Bach „Renesans", Liszt, Szymanowski, Seriabtne. 
Rin w księgarni Krzyżanowskiego w cenie 3, 2 
11 złoty. 

Z TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO. We wtorek 
4 maja odbędzie się o godz. 8 wieczorem w sali 
Towarzystwa muzycznego w Starym Teatrze 1] p. 
Wieczór kameralny. W programie: Beethovena so 
nata na waltornię | fortepian op. 17 | kwintet op 16 
na fortepian, obój, klarnet, waltornię i fagot — bu- 
dzież Mozarta trio op. 14, Nr. 2 na klarnet, astówkę 
i fortepian. Bitety pa zł. 1 przy wejściu. 

SZTUKA TEATRALNA O DWOJAKIEM ROZ- 
WIĄZANIU, W Londynie weszła na deski scenicz- 
ne „nowość“ na terenie twórczości dramatycznej. 
Chodzi o sztukę „Książę Frazil", którą przedstawia 
teatr Savoy. Niezwykłem jest to właśnie, że sztu- 
ka może być grana w tonacji mol i dur. Od pome- 
działku do piątku gra się tę sztukę z zakończeniem 
tragicznem, w sobotę i niedzielę kończy się ona 
pornyślniej. Londyńscy krytycy teatralni są w kło- 
pocie, bo nie wiedzą, któremu warjantowi dać 
pierwszeństwo; natomiast dyrektor teatru Savoy 
zaciera sobie ręce z radości, gdyż stwierdził, że 
publiczność, która oglądała sztukę w jednym z pię- 
ciu dni powszednich, przybywa też na przedsta- 
wienia sobotnie lub niedzielne, zaciekawiona, jakie 
też może być pomyślniejsze rozwiązanie. 

„HAMLET* WE FRAKU. Przed rokiem w Lon- 
dynie a przed kilku dniami w Wiedniu grano „łlam- 
Jeta" w strojach współczesnych. Ostatnio wysta- 
wlono „Hamleta“ w kostjmmach XX wieku w tea- 
trze hamburskim „Thalia“. 

SPORT 


WAWEL—ZWIERZYNIECKI I SKRA (Warsza- 
wa) — LEGJA. Turniej powyższych drużyn o pił- 
Kasebcna KRS Lezja odbędzie się w dniach 1 i 2 
mala na boisku Legil; w sobotę 1 mala o godzinie 
3 spotkalą się KS Wawel! — Zwierzyniecki KS. 
o godz, 4'30 RKS Skra (Warszawa) — RKS Lezia. 
Będą to bardzo interesujące zawody, gdyż tak 
Zwierzyniecki, jak Skra warszawska należą do 
najsilniejszych drużyn prowadzących mistrzostwo 
w swych okręgach, jak również swołmi wynikami 
dorównują w zupełności A klasowym kiubom. Le- 
mia, pokonana przez Skrę zeszłego roku w War- 
szawje 2:0, będzie chciała mecz ton wygrać, aże- 
by zrehabilitować swą przegraną, jak również 
Zwierzyniecki będzie chciał pokazać wyższość nad 
swym przeciwnikiem i dojść do finału. 

W niedzielę 2 maja o godzinie 9'30 rano zawody 
drużyn zwyciężonych. O godzinie ł! przedpolu- 
dniem. flnał zwyclęzców. 

Zawody odbędą się na boisku Legh (za parkiem 
Dra Jordana, 

1 DOROCZNY BIEG MAJOWY NA PRZEŁAJ 
RKS LEGJA odbędzie się 2 maja o godzinie 12-tej 
w poludnie. Trasa około 5.000 metrów. Zgłoszenia 
przedłużone do 2 maja do godz. 10'30 przedpołu- 
dniem na boisku Legi. Wpisowe od zawodnika 50 
groszy. Zbiórka o godz. 10 rano na boisku Legii. 
Udział brać mogą także niestowaczyszeni. 

WISŁA—KROWODRZA. Przyjacielskie zawody 
Wisły z Krowodrzą cieszą się zawsze pow 
dzięki pięknej 1 interesującej grze obu przeciwni- 
ków. Zawody odbędą się w niedzielę o godz. 11 
przedpołudniem na boisku Wisły. Poprzedzi spot- 
kanie Wisła Ih—Zwierzyniecki KS. Ceny wstępów 
na trybunę 50 4 60 groszy. 

WISŁA—20 P. P. Dmia 3 maja o godz. 3 popolu- 
dniu rozegrają oba kluby zawody na dochód TSL. 

KOLARSKA SZTAFETA cywilna, organizowa- 
na wspólnie przez wszystkie 5 ktubów krakow- 
skich, wyrusza do Warszawy szosą na Miechów- 
Kielce-Radom w dniu 3 maja o godz. 4 rano Z 
placu Matejki Do zawodów staje elita kolarstwa 
krakowskiego, przedstawiciele której wręczą Pa- 
nu Prezydentowi Rzeczypospolite] osobiście około 
godz. 6 wieczorem depeszę hołdowniczą, artysty- 
cznie wykonaną na pergaminie. Nie należy wąt- 
pić, że ludność a przedewszystkiem przedstawi- 
ciele jej | władze w miejscowościach, przez które 
sztafeta przejeżdżać będzie, ułatwią organizato- 
rom zadanie przez wskazywanie drogi i opiekę 
nad zawodnikami. Przysługi tej oczekują oni w 
pierwszym rzędzie od mlejscowych klubów spor- 
towych. W szłałecie biorą udział: Cracovia, 
KKCM, Legh, Makkabi, Sokół IL 


11 


Nowy most na Wiśle w Krakowie 


Budowa rozpocznia się w lecie b. r. 


Jak się dowiadujemy, ministerstwo robót pu- 
blicznych postanowiło definitywnie rozpocząć w 
| najbliższym czasie budowę nowego mostu żelaz- 
nego na Wiśle w Krakowie. 

Most ten stanie u wylotu w. Krakowskiej i ul. 
Legionów od strony Podgórza. Plany mostu są od 
szeregu lat gotowe, jak również wybudowane 
zostały jeszcze przed wojną kamienne przyczółki 
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REWJA POETÓW „LITARTU” odbędzie wię 
dzisiaj, t. zn. w sobotę dnia I bm. a godz. 7 wiecz. 


plą: Jerzy Braum, Leon Kruczkowski, Adam Po- 
lewka, Janusz Stępowski i Witokt Zechenter. 
Wstęp 1 zł., akad. 50 gr. Do każdego biletu do- 
dary będzie bezpłatnie 7 nr. „Gazety Literackiej", 
który omuścił świeżo prasę. 
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PŁASZCZE IMPREGNOWANE I GUMOWE 
damskie i męskie w największym wyborze poleca 
A. Bross, Kraków, ul. Floriańska L 44 (Narożnik 
obok Bramy Flarjańskiej). 
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Z Doiski 


ROCZNIÇA ŚMIERCI GENERAŁA BEMA. Z o 
kazji 75-ej rocznicy śmierci generała Bema, który 
brał wybitny udzial w węgierskich walkach wolno- 
ściowych 48-eg0 roku, węgiersko-polski Związek 
arganizuje w pałowie maja uroczyste odstonięcie 
tablicy pamiątkowej na domu w Budapeszcie, w 
którym mieszkał Bem w 1848 roku. Z racji tej przy- 
będzie do Budapesztu polska delegacja. Do delega- 
cii przyłączy się wysłuanik specjalnego komitetu, 
który postawił sobie za zadanie sprowadzenie z 
Aleppo do kraju zwłok generała. 

PO KATASTROFIE LOTNICZEJ W WARSZA- 
WIE. Po przeprowadzeniu wstępnego Śledztwa w 
sprawie onegdajszej strasznej katastrofy lotniczej, 
zwłoki Wacława Brzeziny 1 Wincentego Gromadz- 
kiego przewieziona do kostnicy przy szpitalu Ujaz- 
dowskim. Również do tego szpitala odwieziono 
rannego mechanika Wacława Szabiewicza. Według 
informacyj, otrzymanych ze szpitala, stan zdruwia 
Szablewicza poprawia się i lekarze mają nadziegę 
utrzymania go przy życiu. Pogrzeb ofiar katastroty 
odbyt się w piątek. 

ZAJŚCIE W SADZIE OKRĘGOWYM. Na sali 
Nr. 4 w sądzie okręgowym w Warszawie odby- 
wała się rozprawa, w której, jako oskarżany, sta- 
wal 21-letni Stanisław Olek. pomocnik maszynisty 
kolejowego, oskarżony o systematyczne małtreto- 
wanie ojca swego. Gdy sędzia odczytał wyrok, 
skazujący Olka na 2 miesiąca więzienia, skazany 
momentalnie wyjął z kieszeni rewałwer. Manewr 
ten zauważył stojący przy ławie oskarżonych por 
sterunkowy, który schwycił Olka za rękę i ode- 
brał mu rewolwer. Okazalo się, że rewolwer był 
nabity dwiema kulami. Olek zeznał, że w przystę- 
ple rozpaczy, spowodowanej niespodziewanym Wy- 
rokiem, wskutek którego postradałby posadę, po 
stanowił popelnić samobójstwo, lecz policjant prze- 
szkodzi! mu. Olek nle posiadał pozwolenia na broń. 
Z powodu tego zajścia na saH sądowej wynikło 
chwilowe zamieszanie, lecz wkrótce nastąpiła u- 
spokajenie | przystąpiono do dalszych obrad. 

ECHA PONIEDZIAŁKOWEGO ORKANU. Woje- 
woda warszawski, p. Soitan, po zwiedzeniu mie} 
scowości na terenie województwa warszawskie- 
go, zniszczonych przez huragan w 26 kwietnia — 
odbył wczoraj długą konferencję z ministrem spr. 
wewnętrznych p. Raczkiewiczem. Na konferencji 
tei p. Soltan przedstawił rozmiar szkód w budyn- 
kach, zasiewach 1 Inwenżarzu, oraz zaznajomił mi- 
mistra Raczkiewicza z treścią doraźnie wydarrych 
zarządzeń w kierunku pomocy dła poszkodowa- 
mych. Dzienniki przynoszą wcłąż dałsze opisy zu} 
szczeń spowodowanych tą burzą. Najbardziej po- 
stradały okołłce Skierniewie Ogółem w okołicy 
Skierniewic zostało zdruzgotanych w różnych miej- 
scawościach około 150 stodół I 30 domów mieszkał- 
nych. Wskutek ulewy wezbrała nagle rzeka Skier- 
niewka pod Sklerniewłcami i wylała na wsie Glu- 
chów 1 Słupce. Prąd wody znłósł 3 mosty 1 groblę. 
Q stratach w ludziach narazie niema wiadomości. 
dedymie we wsi Podtrzcianka zostało porwanych 
przez wicher z szosy troje dzieci, z których dwoje 
odnaleziono, trzecia zaś gdzieś przepadło. 

WYROK W SPRAWIE „UKRAIŃSKICH" KO- 
MUNISTÓW. We środę po kilkugodzinnej naradzie 
potwierdzili sędziowie przysięgli 11 głosami zbro- 
dnię zdrady złównej, popełnionej przez oskarżone- 
zo Kranza, zaś 10 głosami winę Umscheifa. Siedmiu 
Innym potwierdzono zbradnię z par. 65 ust. kar. 
(zaburzenie spokoju publicznego), sześciu zaś oskar 
żanych uwolniono jednogłośnie od winy ! kary, w 
tem dwie kobiety, oraz ucznia girrm. Zahlera. Wie- 


w sali Kopernika Uniw. Jag. Z utworami wysta- | 


mostowe po obu brzegach, Na cele budowy mostu 
gmina m. Krakowa wstawiła do budżein na rok 
| bieżący kwotę 400.000 zł, a obecna decyzja mi- 
nisterstwa umożliwi dyrekcji robót publicznych 
podjęcie budowy luż w mlesiącach letnich br. Przy 
robotach okolo nowego mostu, które potrwają kil- 
ka lat, znałdzie zatrudnienie znaczna ilość hezro« 
botnych. 
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| czorem trybuna! obradował przez kilka godzin nad 
ustaleniem wysokości kary. Najwyższy wymiar 
kary dosięgnąi Hileja Kranza, który został zasą- 
| dzony na 5 lat ciężkiego więzienia. Umscheif zo- 
stał zasądzony na 3, Szymon Grün na 2 i pół, Ja- 
i kób Kramer, Abraham Hochberg, Oskar Berkowicz 
Herman Knoli, Abraham Sokal po 1 roku, zaś Izreal 
Safler na 10 miesięcy ciężkiego więzienia. Dwaj 
ostatni zostali wypuszczeni na wolność, albowiem 
karę swą odcłerpieli w areszcie śledczym. 

STRAJK LEKARZY W ŁODZI. Na posiedzeniu 
związku lekarzy Kasy chorych w Łodzi zapadła 
rezolucja odrzucenia propozycji kasy chorych, — 
zmierzającej do redukcji lekarzy kasowych. Uchwa 
lono proklamować strejk i z dniem 1 maja zaprze- 
stać pracy w kasie. 

TRAGEDJA RODZINNA NA WSI. Do posterun- 
ku policyjmego w Górach (pod Nowym Dworem) 
przyszła w tych dniach 17-letnia Marja Markow= 
ska, córka gospodarza z pobliskiej wsl, Soahocina 
1 złożyła straszny meldunek. Z zeznania miodziut- 
kiej dziewczyny wynikło, że, zniewolona przez 
swego ojca, 58-letniego Wojciecha Markowskiego, 
żyła z nim przez rok w kazirodczym stosunku. Nie 
meldowała o tem wcześniej i nie mogła się wyrwać 
z Wędnego koła, gdyż bała się zemsty występne= 
go człowieka. Na wieść o bytności córki na poster 
runku policyjnym, wpadł zdegenerowany chłop w 
istny szał. Podejrzewzjąc brata swego, Ignacego, 
o wpływ na całą sprawę, schwycił Wojciech Mar- 
kowski butelkę nafty, pobiegi do zagrody brata i 
podpalił ją. Następnie poszedł na strych własnej 
chałupy, zabarykadował się tam i poderżnął sobie 
gardio brzytwą, podlożywszy uprzednio ogień. — 
Spłonęłż druga zagroda włościańska, a ze zgliszcz 
wydobyto zwąglone szczątki Markowskiego. 
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2 zasranicy 


POWRÓT ŚMIAŁEGO LOTNIKA. Kapitan Wil- 
kins, który przez 13 dni nie dawał o sobie znaku 
życia, przybył wraz z Nielsonem do Point Barrow 
w Ameryce północnej, 
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WIOSNA—WIOSNA—WIOSNA a czy masz 
iuż płaszcz gumowy? Poleca się wyłączny skład 
płaszczy tmpregnowanych | gumowych A. Bross, 
Kraków, ul. Florjańska 1. 44 (Narożnik obok Bramy 
Floriańskiej. 


Zmyślona konferencja 
Piłsudski—Rataj 


Warszawa, 30 kwietnia (tei. wł. „Naprzodu“). 
Niektóre dziennikl podały wiadomość o konferen- 
cji marszałka Piłsudskiego z marszałkiem Sejmu 
Ratajem, na której miały być omawiane sprawy 
wojskowe oraz kwestie związane z tworzeniem 
nowego rządu. Jak się Wasz korespondent do- 
wiaduje, konferencja taka wogółe nle miała mlel- 
sca. 


Prześląd gospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 
Na wczorajszym targu płacono: mleko zbierane 
1 Htr 30—35 gr., niezbierane 1 litr 40—45 gr., śmie- 
tana słodka 1 litr 60—70 gr., kwaśne 1 litr 1'80— 
2'40 zł, masło 1 kg. 5'20—5'80 zł, ser 1 kg. 1'30— 
1'40 zł, jaja (kopa) 7'50—8 zł, jaiko 13-—14 gr.: 
kury (sztuka) 5—7 zł., kurczęta (para) 4—7 zł, 
kaczki żywe (sztuka) 5—8 zł. gesi żywe (sztuka) 
8—12 zł., indyki (sztuka) 18—22 zł.; ziemniaki 1 kg. 
10—12 gr., buraki 1 kg. 15—18 gr., selery 1 kg. 55— 
65 gr. pietruszka | kg. 50—70 gr., karpiele (kopa) 
8—10 z., szpinak 1 kg. 1‘20—1'30 zł. kałatą (sztu- 
| ka) 15—30 gr., szparagi | kg. 2'40—3'50 zł., kala- 
fjory (sztuka) 1'50— 3'50 zł.; jablka krajowe 1 kg. 
90—1'50 zł, stołowe I kg. 1'10—2 zł., cytryna 10— 
| 15 gr., pomarańcza 30—60 groszy. 
—000— 
URZĘDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 30 kwietnia (PAT). Dolary Stanów 
| Zjedno” ych 9.70, 9.75, 9.68. 
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Senat uchwalił prowizorjum budżetowe 


Sprawa „rozstroju w armii" 


(Telefonem od korespondenta „Naprzoda”) 
Warszawa, 30 kwietnia. 

Dzisłaj o godzinie 11'30 przed południem rozpo- 
częło się posiedzenie Senatu od dyskusji formalnej 
nat interpelacją 40 senatorów chjeno-piastowych 
w sprawie „rozstroju“ w armii. Na wspommianą 
interpelację miał dzisiaj w Senacie odpowiedzieć 
minister spraw wołskowych generał Żeligowski. 
Chjtno-Piast, skonsternowany pisemną odpowiedzią 
ministra Żeligowskiego, nle chciał dopuścić do od- 
powledzi na plenum Senatu. Senator Zdanowski 
(endek) domagał się w tym celu przekazania odpo- 
wiedzi ministra Komisji, Sen. Woźnicki (Wyzwole- 
nie) wystąpi przeciw wnioskowi sen. Zdanowskie- 
go, żądając odpowiedzi ministra na plenum, a to ze 
względów regulaminowych. Anl bowiem regulamin, 
ani konstytucja nie przewiduje odpowiedzi na in- 
terpelację w komisji 

Marszalek Trąmpczyński mie podzielał zdania se- 
natora Woźnickiego, poczem w głosowaniu wiek- 
Szością chjeno-Piasta uchwalono odesłać odpo- 
wiedź ministra do komisji. 

Przystąpiono do obrad nad przyjętem przez Sejm 

PROWIZORJUM BUDŻETOWEM. 

Przemawiałi: referent senator Rurek, następnie 
senator Rattenstrelch (koło żydowskie), który pod- 
dał krytyce połitykę skarbową p. Zdziechowskiego, 
oświadczając, że mema zaułania do rządu. 

Zabiera głos minister Zdziechowski, nie wno- 
sząc w swem przemówieniu nic nowcgo. 

Następnie zabrał głos 


tow. senator Stanisław Posner 


1 poddaje ostrej krytyce prowizorium budżetowe, 
przedłożone przez ministra Zdziechowskiego. Min. 
Zdztechowski — mówił tow. Posner — oświadczył 
swego czasu, że będzie przemawiał twardym ję- 
zykiem rzeczywistości. Tymczasem ta, co mówi p. 


Rokowania PPS 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 30 kwietnia 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, wczoraj- 
sza konferencje pomiędzy przedstawicielami PPS 
a „Wyzwołemem" na temat wzgodnienia programu 


Zdziechowski, nie jest reaínym językiem. ale od- 
czytywaniem rozpraw na temat sanacji. P. Zdzie- 
chowski nla ma programu, powtarza jedynie dość 
znune sposoby szukania pożyczki, stara się o nowe 
dochody i obniża pensic urzędnicze. Natomiast nic 
nie powiedział o polityce handlowej, którą tow. Po- 
sner uważa kwestję centralną. Polska jest w nien- 
stającej wojnie celnej ze wszystklemi państwami, 
a powodem tego jest fałszywa zasada t. zw. samo 
wystarczalności gospodarczej. Tymczasem Polska 
może prowadzić swoją politykę gospodarczą ledy- 
nie w łączności z calą Europą. 

— Róbcie dobrą polityke — powiedział jeden z 
polityków francuskich — a Ja hędę robił dobre fi- 
nanse, u nas zaś jest zła polityka i złe finanse. Po- 
lityka wewnętrzne jest zła, bo siedzi w rządzie p. 
St. Grabski, który wałczy ze wszystkimi, którzy 
nie podzielają jego zapatrywań, zamyka szkoły 
mniejszości narodowych i zdołał sobie już zdobyć 
przydomek „ministra Ciemnogrodu*. Wobec tego 
PPS wypowie się w Senzcie przeciwko wniesione- 
mu prowizorjum. 

Sen. Woźnicki (Wyzwołenie) stwierdza, że od- 
mawla zautania rządowi i będzie głosował przeciw 
prawizorjum. 

Sen. Krzyżanowski (klub pracy) nazywa prowi- 
zorjum p. Zdziechowskiego makulatura, nie chce 
jednak wtrącać państwa w stan ex lex i oświad- 
cza, że klub jego wstrzyma się od glosowania. 

W głosowaniu prowlzorlum przyjęto większo- 
ścią głosów chieno Piasta. Kluby lewicy i mniej- 
szości glosowały przeciw, klub pracy wstrzy!nal 
się od głosowania. 

Przystąplono do 

USTAWY CYNKOWEJ 
Ustawę tę mimo świetnej, skierowanej przeciw u- 
stawie, mowy tow. senatora Posnera, większością 
Agd przylęto, poczem posiedzenie zam- 
nięto. 


z Wyzwoleniem 


gospodarczego pomiędzy obu stronnictwami we- 
szły w stadjum końcowe. Jak słychać, istnieje moż- 
liwość, że rokowania te doprowadzą do pomyśl. 
nych rezultatów. 

—000— 


Dalsze kredyty na akcją przeciw bozrobociu 


(Telefonem od korespoudanta „Naprzodu”) 
Warszawa, 30 kwietnia 
W ministerstwie robót publicznych odhyła się dzi- 
slaj posiedzenie komitetu ministrów dla walki z bez 
robocjem. Zastanawiano się nad sposobem rozdzia- 


łu kredytów na roboty publiczne na miesiąc maj. 
Komitet uchwalili przyznać na maj kwotę 4 millo- 
nów złotych na walkę z bezrobociem, Kredyt ten 


| ma być uruchomiony natychmiast. 


=op 


Przygotowania do strajku górników w Angliji 


PRZEMYSŁOWCY CHCĄ PRZEDŁUŻENIA 
CZASU PRACY. 


Londyn, 30 kwietnia. (PAT) W ciągu całego dnia 
wczorajszego trwały z udzialem premiera Bałtwi- 
na lub oddzielnie narady przedstawicieli górników 
I przemysłowców węglowych. Przemysłowcy po- 
czynili górnikom nowe propozycje oparte na zasa- 
dzle 8-godzinncgo dnia pracy. Mówi się również 
że prży ustalaniu 8-zodzinnego dnia pracy zamiast 
1-godzlmiego, przyjętego w starem porozumieniu, 
minimum płac zostanie podnieslone. Jednak górni- 
cy, przynajmniej jak dotąd, opierają się wszelkim 
zmianom dotychczasowej długości dnla pracy, pod- 
trzymywani w tem przez kongres Trade Umonów. 
W ciągu dnia egzekutywy wszystkich Trade Unid- 


nów stowarzyszonych w Kongresie odbyły szereg 
narad nad wytworzoną sytuacją. 

Łondyn, 30 kwietnia. (PAT) Wczoraj zebrała się 
konferencja delegatów reprezentujących 205 zwią- 
zków zawodowych celem ustalenia linii polityki, 
jaką należy prowadzić, aby dopomóc górnikom. 
Reprezentowane były wszystkie ważniejsze zwłą- 
zki, włączając kolejarzy, kierowców samochodo- 
wych i pracowników przemysłu ełektrotechniczne- 
go. Konferencja postanowiła wazóle popierać gór- 
ników, nie powzięto jednak żadnej decyzji doty- 
czącej strajku generalnego. W kołach dobrze poin- 
tormowanych mówią, że przedsiębiorcy mają za- 
ofiarować lepsze płace w calem państwie, żeżełi 
górnicy zgodzą się na pawiększenie ilości godzin 


Zasądzenie gen. Szeptyckiego 
za pojedynek 


Warszawa, 30 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu*). 
Dzisiaj w najwyższym sądzie wojskowym, który 
zniósł wyrok okręgowego sądu wojskowego w spra 
wie generała Szeptyckiego, pociązniętego do od- 
powiedzialności za pojedynek z red. Sipiczyńskim, 
była powyższa sprawa ponownie rozpatrywana. 
Sąd najwyższy uznał zen. Szepiyckiego winnym 
przestępstwa z paragrafu 481 kodeksu karnego i 
skazał go na 7-dnlową karę aresztu. Karę aresztu 
ma generał Szepłycki odbyć w swolem mieszkaniu. 
Sąd najwyższy umotywował swój wyrok tem, że 
sąd okięgowy nie ustalił faktu, że gen. Szeptycki 
nie mógł (?) bronić swego honoru inaczej jak przez 
pojedyuek(?). 


TELEGRAMY 


MORDERCA LINDEGO NIEPOCZYTALNY? 
Warszawa, 30 kwietnia (Tel wl. „Naprz*) — 
Morderca Huberta Lindego sierżant Trzmielowski 
został oddany pod obserwację lekarską da zakladu 
dla umysłowo chorych w Tworkach. 
—000— 
PROCES O NADUŻYCIA W MARYNARCE 
POLSKIEJ 
Warszawa, 30 kwietnia. (Tel. wł. „Naprz*) Spra- 
wa przeciwko komandorowi Bartoszewiczowi | ad- 
mirałowi Porębskiemu o nadużycia popełnione 
przez nich w marynarce wojennej, będzie przez 
sąd rozpatrywana w Czerwca. 


ZAMÓWIONE PODPALENIE 

Londyn, 30 kwietnia (PAT). „Daily Mail“ donosl 
z Budapesztu, że „nieznani“ sprawcy wtargnęli 
nocą do gmachu sądowego I spalili tam akta spra- 
wy o fałszowanie hanknotów frankowych, wobec 
czego proces zapewne będzie odłożony. 
ROKOWANIA Z ABD EL KRIMEM IDA CIĘŻKO 

Udźda, 30 kwietnia (PAT). Według ostatnich 
informacyi delegaci Riffenów odrzucili podobno 
żądanie, żeby Abd el Krim natychmiast zsunął się 
z terytorjnm Riflu. Co się tyczy żądania, żeby 
dwie komisje: francuska i hiszpańska udały się 
dla przeprowadzenia rozbrojenia Rifienów, dele- 
gaci zgadzają słę na to żądanie. natomiast nie 
zgodzili się, aby tym delegacjom towarzyszyły 
oddziały eskortujące. Wszystkie inne żądania de- 
legacj! irancusko-hiszpańskiej delegaci Rifenów 
odrzucili. 

Paryż, 30 kwletnia (PAT). Omawiałąc stan ro- 
kowań prowadzonych w Udżda, dzienniki nie u 
krywają, iż obecnie istnieją małe widok! zawarcia 
pokoju, podkreślają przytem bezgraniczną cierpii- 
wość delegacji trancuskiej i hiszpańskiej, 


Ruch spółdzielczy 


TLOŚĆ SPÓŁDZIELNI W POLSCE. 

Według danych, uzyskanych przez Centralny 
Komitet Dnia Spółdzielczości w Głównym Urzę- 
dzie Statystycznym, w dniu I stycznia 1926 r. na 
terytorium Rzeczypospolitej Polskiej była zareje- 
strowanych 16.855 spółdzielni. Z liczby tej pewna 
część (od Z do 3 tysięcy) nie przejawia żadnej dzia- 
łalności, tak, iż faktycznie czynnych mamy obec 
nie okala 14.000. Z pośród zarejestrowanych 16.855 
stowarzyszeń spóldzielczych przypada na: spoży- 


mleczarskie | hodowlane 774, różne handlowe 437, 
surowcowe | warsztatowe 421, różne rolnicze 172, 
księgarnie i wydawnicze 106, różne przemysławe 
91, mieszane i inne 314. 


REPERTUAR 


-g 
TEATR IM. JUL. SLOWACKIEGO 


Sobota popol.: „Pocałunek Kopciuszka", wieczór: 
„Św. Joann 

Niedziela popoł.: „Dar poranka“, wiecz.: „Św. 
Joanna", 


Poniedziałek: „Pani Chorążyna”. 
Wtorek: „Św. Joanna". 


TEATR BAGATELA 
Sobota: „Niespodzianki rozwodowe“, 
Niedziela: „Szczęście Frania". 
TEATR NOWOŚCI 
Sobota: „Popychadło”. 
Niedziela popol.: „Pan naczełnik to ja”, wiecz.: 
„Popychadło”. 
Poniedziałek popol.: „Sowizdrzały”, wiecz.: 
pychadlo". 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o zodz. 7 wiecz.) 
Sobota: Prof. uniw. dr. Zdzisi. Jachimecki: Naj- 
nowsze próby łączenia muzyki z barwami 
świetlnemi (z ilustr. p. Meli Neuger Feliksowej). 
Wtorek: Jan Pietrzycki: Dusza kobiety w kryty» 
ce psychologii (I kaprys kobiet | Jogika kobieca). 
Środa: Jan Pietrzycki: Dusza kobiety w krytyce 

psychologii (II kobiety a poeci). 
Czwartek: Prof. mmiw. dr. Witold Wilkosz: Ma- 
terjaizm od najdawniejszych do najnowszych 


„Po 


czasów. 

Piątek: Red. dr, Ludwik Rubel: Na przełomie po- 
litycznym. 

Sobota: Janina Krzyształywiczowa: Wieczór pie- 
Śni francuskich. 

KINOTEATRY 

Nowości: „Droga do grzechu”. dramat w 10 ak- 
tach. „Czworanożna niania” komedja w 2 aktach. 

Promień: „Wierna rzeka” z Józefem Węgrzynem, 
wedlug dzieła Stefana Żeromskiego. 

Reduta: Wiosenna rewia humoru. 

Sztuka; „Sanin“ z Józefem Węgrzynem. 

Uciecha: „Jak mi glob ziemski pozował do fikmu”, 
10 jw. 

Wanda: „Iwonka“ z Jadwigą Smosarską. 

Warszawa: „Zjgano, władca z Monte Diavolo“, 12 

ZZ ZÓIE. 


NOZPOWSZECHNIAJCIE 
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Walka z gruźlicą 


Kilka słów o sanatorjum dla gruźliczych w Białym Prądniku 


Wiele jeszcze osób chorych na gruźlicę, ma la- 
kąś miczem nie wzasadnioną obawę przed odda- 
niem się leczeniu w miejskich zakładach sanitar- 
nych w Białym Prądniku. 

Piszący te słowa przebył! w tych zakładach 
rak czasu, Jako członek Kasy Chorych ! tylko 
swój stan dzisiejszy, nadzwyczaj pomyślny ma do 
zawdzięczenia przebytej tam kuracji. Na podsta- 
wie własnej obserwacji stwierdzam i służyć mo- 
zę nazwiskami, że prawie wszyscy chorzy, w cza- 
sie mego pobytu, których choroba była w tak pra- 
wie beznadziejnym stanie jak mola, wyszli zdrowi. 
Zakladem takim jak sanatorjum w Białym Prądni- 
ku, Kraków może się poszczycić, a chorzy, którzy 
tam zdrowie odzyskali, czują dozgonną wdzięcz- 
ność dla inicjatorów i założycieli zakładu. Żało- 
wać tylko należy, że brak środków finansowych 
nie pozwala zakładu należycie rozwinąć, a co naj- 
ważniejsze, ta, że chorzy z rozmaitych powodów 
mają pobyt w sanatorium ograniczony i wielu cho- 
rych, którzyby mogli być wyleczeni, jest zmuszo- 
nych przedwcześnie zakład opuścić, a mając nie- 
odpowiednie warunki mieszkaniowe i brak w do- 
mu odpowiednich środków odżywiania się, popa- 
dają znowu w chorobę i zakażają bakcylami człon- 
ków rodziny, z którymi mieszkałą. 

Energiczny dyrektor zakładu dr. Sobieszczański 


| robi, co może, aby zakład rozwinąć, pomimo tego. 
| że jak zawsze i wszędzie, i jemu nie rak ludzi 
| nieprzychytnych, którzy nawet i dla takich potrzeb, 
belek pod nogi nie żalują. 

P, wiceprez. Rolle i b. minister p. dr. Janiszew- 
ski, odwiedzają często zakłady, dodają chorym 0- 
tuchy i badają ich potrzeby, tak jak i członkowie 
| zarządu i dyrekcji Kasy Ciiorych. Największą za- 
| sługę w niesienru pomocy chorym, mają kochani 
przez chorych, lekarze zakładowi dr. Siiber i dr. 
Hałacz, lekarze ci nie tylko poświęcają chorym 
swoją wiedzę, ale czas i zdrowie, ponieważ bar- 
l dzo często do późnej nocy nad chorym czuwają. 

a przytem ich uprzejme odnoszenie się do chorych 
i wstawiania się za chorymi do rozmaitych czyn- 
ników czy instytucji o przedlużenie pobytu cho- 
rym, którzy tego koniecznie potrzebują, zjednywa 
im ogromną wdzięczność i szacunek. W zakładach 
panuje wzorowy porządek, nadzwyczajna CZy- 
stość, dobre odżywianie, uprzejma i staranna 0- 
pleka ze strony S. S. Sercanek. 

Byłoby pożądane, aby sfery, którym zależy na 
zwalczaniu gruźlicy, zainteresowały się zakładem 
i przyszły z pomocą tak zakładow! jak i nieszczę” 
śiwym chorym, aby mogli korzystać z tej Jedynej 
instytucji, która im zdrowie powrócić może, 

A. Wężyk. 


I rucha socjalistycznego 


Z PRASY SOCJALISTYCZNEJ WE FRANCJI 
Tygodnik „La Vie socialiste" (Zycie socialistycz- 
ne), wydawany przez Piotra Renaudeła, po dłuż- 
szej przerwie ukazał się na nowo w większej ob- 
jętości Redakcja 1 administracja znajdule się w 
Paryżu VIII, 7, rue Pasquler. Socjaliści paryscy 
dysponują zatem już drugim tygodnikiem, obok 
„Combat social“ (wałka klasowa), redagowanego 
Przez Aleksandra Bracke'a. Oficjalnym organem 
partji jest „Le Populaire“ wychodzący dwa razy 
na miesiąc pod redakcją Pawła Faure'a i J, B. Se- 
veraca, Organem teoretycznym socjalizmu fran- 
cuskiego jest „La Novelle Revue Socialiste“, re- 
dagowana przez Jana Lọngueta I L. O. Frossarda; 
niedawno ukazał się trzeci zeszyf tego pisma. 


„DORADCA* FRAKCJI PARLAMENTARNEJ 
ANGIELSKIEJ PARTJI PRACY 

Frakcja parlamentarna angielskiej partji pracy 
stworzyła nowe stanowisko: „doradcy“ frakcji, 
który ma za zadanie przeprowadzać celowy po- 
dział pracy wewnątrz trakcji a przedewszystkiem, 
systematycznie przygotowywać do opracowania 
wszystkie wnioski i życzenia, nadchodzące da 
trakcji lub jej członków z zewnątrz, od organizacyj 
robotniczych wszelakiego rodzaju. Funkcja ta por 
dobna jest, choć niezupełnie, do czynności sekre- 
tarza frakcji w licznych partiach na kontynencie 
Europy. „Doradca“ ten będzie współpracował z 
komitetem czterech, złożonym z przywódcy frak- 
cii tow. MacDonatiem, z głównym „naganiaczem* 
(whip) Hendersonem i dwoma członkami zarządu, 
Lansburym i Loos - Śmithau, Tow. Redcu Buxton, 
nie wchodzący obecnie w skład parlamentu, o- 
świadczył gotowość bezinteresownego i całkowi- 
tego poświęcenła się temu nowemu stanowisku. 

WZROST SOCJALIZMU W DANII 

Rok 1925 przynłósł duńskiej socjalnej demokra- 
Gli przyrost 22 nowych socjalistycznych stowa- 
rzyszeń miejscowych i 4293 członków. Partia li- 
czy zatem obecnie 999 stowarzyszeń miejscowych 
i 146.496 członków. To znaczy, że martja jest dziś 
silniejsza, niż kiedykotwiek. Z 999 stowarzyszeń 
około 100 znajduje się w miastach, reszta — około 
900 — w gminach wiejskich, Ponieważ ozólem jest 
w Danii niemal 1.300 gmin wiejskich, znaczy to 
zatem, że orzanlzacia socjalistyczna dotarła do 
niemal *⁄ ogólnej lczhy wsl 

Wśród członków jest 100.356 mężczyzn i 46.140 
kobiet. Trzecią część liczby członków słanowią 
więc koblety, aczkolwiek partla duńska nie posia- 
da specjalnych organizacyj kobiecych. 

Wzrost partii o około 3.800 członków należy u- 
znać za sukces, jeśli się wwzględni ciężkie warunki 
r. 1925, to rezultat ten jest wprost znakomity. — 
Trzeba soble bowiem przypomnieć, że trzecia 
część zorganizowanych robotników przez 3 mle- 
siące z rzędu, od marca do czerwca, skutkiem al- 
brzymiego lokautu pozbawiona byla pracy, oraz, 
że Danja w ostatnich trzech miesiącach 1925 r. do- 
tkniętą była strasznem bezrobociem, które pozba- 
wiło zarobku 25% zorganizowanych robotników. 

Pomimo tych iaktów, aczkolwiek przeciwnicy 


bezwzględnie wykorzystywali wszystko, aby 
zwalczać rząd socjalistycznej mniejszości, rabot- 
nicy na ataki odpowiedzieli wzrostem szeregów 
socjalizmu o 3.300 nowych członków. W pierw- 
szych dwóch latach rządów socjalistycznych par- 
tla socjalistyczna wzrosła o 15.225 członków. Spe- 
kulacja naszych przeciwników politycznych, aby 
przy pomocy większości konserwatywnej w sena- 
cie zdyskredytować pracę rządu sacjallstycznego, 
spaliła na panewce. 


AUSTRALSKA PARTJA PRACY W WALCE 
Q POKÓJ NA PACYFIKU 

Australska partja pracy zaproponowała odbycie 
powszecinej konferencii pokojowej w Honolulu w 
listopadzie br. Zadaniem konferencji jest zgroma- 
dzić przedstawiciejł partji pracy i innych organi- 
zacyj z krajów leżących nad oceanem Spokajnym, 
aby dojść do porozumienia w sprawie utrwalenia 
pokoju na tym oceanie. Ponadto dopuszczalnem 
będzie omawianie wszelkich spraw, wspólnych dla 
wszystkich krajów Pacyfiku. 

Australska partja pracy wraz z zaproszeniem 
na konferencję rozesłała do wszystkich związków 
zawodowych | organizacyj robotniczych w kra- 
jach nad Pacyfiklem (w tem do niemal stu organi= 
zacyj robotniczych w Stanach Zjednoczonych A- 
meryki) następującą deklarację rzeciwwojenuą, 
REJ przez australską parlję pracy w roku 
1926: 

„W przekonanią że nowa wielka wojna prze- 
wyższy jeszcze swemi okropnościami wojnę osta- 
tnią, uważa australska partja pracy za obowiązek 
australskiego ruchu robolniczego, by oświadczyć. 
że roholnicy pod żadnym warunkiem nie chwycą 
za broń w interesie międzynarodowej konkurencji. 
natomiast polączą się z robotnikami wszystkich 
krajów do jednomyślne|j walki o pokój drogą akcjł 
międzynarodowej.“ 

—000— 


Z ruchu robotniczego 
w Ameryce 


SOCJALIZM W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

Amerykańska partia socjalistyczna znajduje się 
obecnie znowu w stadjum rozwoju. W ostatnim 
roku sprawozdawczym, który ubiegł z końcem 
lutego, przybyło partji 4.000 członków, z czego 
więcej niź połowa zgłosiła się do partji w ostat- 
nich miesiącach. 

Tegoroczny kongres partyjny otwarty zostanie 
dnia t maja w Pittshurgu (stan Pensylwania). No- 
wy tygodnik socjalistyczny „American Appeal", 
ukazujący się pod redakcją Debsa w Chicago, 
Szybko zdobył sobie wielką liczbę czytelników. 
Słynny powieściopisarz socjalistyczny Upton Sin- 
clair przyjął zaofiarowaną mu przez partję socjali- 
styczną Ameryki kandydaturę na gubernatora Ka- 
litornji I rozwinął swój program w obszeniem pi- 
śmie, jakie wystosował do partii socjalistycznej w 
Kalifornfi. 


O PRAWA OBYWATELSKIE TOW. DEBSA 


Eugen v. Debs, przywódca socjalistów amery- 
kańskich, obecnie staruszek 71-letni, zastał 20d- 


Ad 
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wokal Dr ALEKSANDER AUSTERN 


przemósł kancelarię ańwokacką 


z jasia do Krakowa 
Rynek gł. €, Tai. 1602, 
PIE EEFE ETT 


czas wojny skazany na dziesięć lat więzienia i u- 
tratę obywatelstwa amerykańskiego za wygłosze- 
nie mowy przeciw wojnie. Z polecenia lekarzy mi- 
si Debs opuścić w celach leczniczych kraj amery- 
kański ł udać się na wyspy Bermudzkie. Także i 
tam będą go śledzić agenci rządu amerykańskiego. 
Debs nie otrzymal paszportu amerykańskiego i wo 
bec tego jest wątpliwa, czy wolno mu będzie po- 
wrócić do Stanów Zjednoczonych, których obywa- 
telstwo utracH, Parłja socjalistyczna wezwała ro- 
botników amerykańskich do poparcia rezolucji, 
przedłożonej przez tow. Bergera w kongresie, żą- 
dającej przywrócenia Debsowi praw obywaiel- 
skich. Robotnicy amerykańscy wystosują w tel 
sprawie masową petycję do kongresu. 

ROBOTNICY WŁOSŚCY W AMERYCE NIE CHCA 

BYĆ OBYWATELAMI WŁOCH 

Akcja Mussoliniego, który odbiera prawa oby- 
wateiskie przeciwnikom faszyzmu włoskiego, za- 
mieszkałym zagranicą — wywołała burzę oburze- 
mia wśród robotników włoskich w Ameryce, Jed- 
nego z nich, tow. Vicenzo Vacirca, spotkał już ten 
los. W szeregu ogromnych zgromadzeń protesta- 
cyjnych we wszystkich częściach kraju oświad- 
czyli robotnicy włoscy, że wstydzą się być oby- 
watelami kraju, którego rząd ma ręce zbroczone 
krwią Matteottiego. Piękne 1 dumne słowa padły 
ma tych manifestacjach: „Wszyscy rozbójnkcy, 
mordercy | spekulanci, w czarnych koszulach mo- 
ga sobie zachować swą przynależność państwową. 
My z niej rezygnujemy. Nadejdzie dzień, w któ” 
rym nie będą już nas pętać okowy i wolność nie 
będzie już tylko bożyszczem wtrąconem w bloto. 
Wtedy zażądamy z powrotem naszego obywatel- 
stwa włoskiego. Dzień ten zastanie nas na na- 
szych stanowiskach, jako wygnańców, którzy por 
wrócili, by uwolnić swą ojczyznę od morderców 
w czamych koszułach.* 

SIWOWŁOSY BISKUP — REWOLUCJONISTĄ 

W Detroit odbył się wiec, na którym przema- 
wiał siwowłosy starzec — biskup Brown. 

W imię Jezusa, nawoływał on do rewolucji spo” 
łecznej i głosił takie nauki: 

„Chrystus był rewolucjonistą, gdyż nauczal, że 
pierwsi będą ostatnimi, a ostatni pierwszymi. Czy 
można sobie wyobrazić Chrystusa bankierem? — 
Doskonałym za to materłałem na bankiera był stu- 
procentowy obywatel Judasz — który za srebr- 
niki sprzedał Chrystusa, Stuprocentawym obywa- 
en był również ten, który ukrzyżował Chry« 
stusa. 

Gdybym to mówił trzysta lat temu spalono by 
innie na stosie, obecnie jednak moga mi grozić je- 
dynie fikcją piekielnego ognia. Nie chcą znać nie- 
ha, do którego mam się dostać dopiero po śmierci. 
Gdyby kurczęciu, które się jeszcze nie wykluło 
z Jajka powiedział ktoś, że świat jest piękny, ale 
aby się dostać do miego. trzeba położyć się | um- 
rzeć — coby odpowiedziało na to kurczę? — po- 
kazaloby takiemu mędrcowi język. Miljony tak 
zwanych ludz!, słuchają jednak | wierzą takim 
międrcom*. 

Prasa kapitalistyczna nazwała biskupa Browna 
komunista, a kościół protestancki. do którego 
Brown należał, ogłosił go heretykiem i pozbawił 
diecezji w Arkansas, 

W INDJACH ZACHODNICH 
RUCH ROBOTNICZY 

W dniach 12 do 14 stycznia odhywała się w 
Georgetown w Gujanie angielskiej (Ameryka po- 
ludolowa) pierwsza zachodnioindyjska konferencja 
robotnicza, obeslana przez organizacje robotnicze 
Indyj zachodnich i Qujany. Przedstawiciel Gujany 
angielskiej, tow. Crltchlaw, wyraził na pierwszej 
konferencji partyj robotniczych imperium brytyj- 
skiego (w Londynie, z końcem lipca 1925) ysilne 
życzenie. aby w konierencji zachodniołndyjskiej 
wziął udział przedstawiciel europejskiego ruchu 
roboiniczego. Na zaproszenie to wysłała angiciska 
Partja pracy na ten zjazd tow. P. O. Robertsa, 
który był ministrem emerytur w rządzie MacDo- 
naka. W swem przemówieniu powiłalnem przy= 
jętem owacyjnie przez zebranych delegatów, od- 
czytał tow. Roberts pismo z pozdrowieniami so- 
cialistycznej Międzynarodówki Robotniczej. Xon- 
ferencja jednomyślnie uchwaliła założyć „Związek 
stowarzyszek zawodowych i partyj rubołniczych 
Gujany i Indyi zachodnich (The Quianese and 
West- Indian Federation of Trade Unions and La- 
bour Parties). 
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prześląd społeczny 
ZJAZD DELEGATÓW PRAC. INSTYT. UŻYT. 
PUBLICZNEJ W POLSCE 

Dnia 2, 3 i 4 maja odbędzie się w Warszawie, 
przy ul. Ludnej 10, I-szy Ziazd delegatów Zwią- 
zku. Porządek obrad Zjazdu lest następujący: 1) 
Zagajenie Zjazdu i wybory prezydjum; 2) Przyję- 
cie regulaminu obrad; 3) Przemówienia powitalne; 
4) Sprawozdanie z działalności Zarządu głównego 
za czas od dnia 1 czerwca 1924 r. do dnia 1 kwie- 
trda 1926 r.; 5) Sprawozanie Centralnej Komisji re- 
wizyjnej; 6) Sytuacja ogółna w instytuciach uży- 
teczności publicznej; 7) Zadania i taktyka Związku; 
8) Budżet Związku; 9) Regulamin zapomogowy; 
10) Wybory Zarządu Głównego, komisji rewizyj- 
nej i sądu polubownego; 11) Wolne wnioski. Na 
Zjeździe będą obeomi przedstawiciele: Międzyna- 
rodowego Związku pracowników instytucji użyt. 
publicznej oraz niemieckiego, holenderskiego i cze- 
skosłowackiego Związków pracowników użytecz- 
ności publicznej. 


ROZMAIFOŚCI 


TRAGEDJA RODZINNA WE LWOWIE. We 
wtorek po 8 wieczór wezwano pogotowie ratun- 
kowe do realności przy ul. Kochanowsidego 82. 
Przybyly na miejsce lekarz dr. Adamiak uirzal 
wstrząsający widok. W mieszkaniu na posadzce 
ujrzal leżącego z przestrzeloną skronią st rewil- 
denta magistratu Władysława Schajera. W drugim 
pokoju leżał na łóżeczku 2 i pół roczny syn de- 
nata, Stanisław również z przestrzeloną czaszką. 
Strza! ugodził dziecko w lewy policzek kolo oka. 
kula zaś przeszła szczytem glowy. Dziecko da- 
wało jeszcze znaki życia. Założono mu bandaże i 
odwieziono w stanie beznadziejnym do szpitala. 
Wł. Schaler zmar? wskutek postrzalu. Jak wyka- 
zalo, denat cierpiał od dłuższego czasu na rozstrój 
nerwowy | nosił się z zamiarem samobójstwa. Wo- 
bec tego żona ukryła rewolwer, chcąc umiemoż- 
liwić mu desperacki zamiar. Postarał się on jednak 
a inny browning 1 krytycznego wieczora strzelił 
do syna, który spał w łóżeczku, poczem odebrał 


Na raty! 350 Na raty! 


Ważne dla Pań i Panów 


„WARSZAWIANKA 
Kraków, Florjańska L. 38, I. p. 


Poleca na mezon wiosenny wielki wybór najnow- 


szych ragrmnlcznych modeli dsmekich, płaszczy 
1 ET oraz ubrania menila eporiowe | ma- 
rynarkowe, zarzntki impregnowane i wiosenne 
x własnej pierwszorzędnej Warszawskiej wytwórni. 


Cany umiarkowane. Warunki bardzo dogodne. 
Uwaga na adres. Florjańska 38, l. p. 


0000%0000000000080. 
j000000000000009 


FORTEPIANY? 
PIANINA 
FISHARMONIJE 


światowej sławy firm AE pag przystępnych 
480 


Władysław "Boloński 


dawniej Z. RADA 


$ Kraków, Rynek Gł. L. 34, Pałac Splski. 
Teleton 465. 


B0005:0010000*00000000020000 0 
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HURTOWNIA SOLI 


KRAKÓW-PODGÓRZE-ZABŁOCIE L. 7. . 


TELEFON Mr. 3338 


sprzedaja najtanig] hurtownie i częściowa: 


SOL warzonkę, jadalną i bydlęcą. 


DRZEWO OPAŁOWE 


ż sosnowe, jodłowe i bukowe (w łupkach 


?żnięte lub rąbane). 
kich we wszystkich soriy- 


WĘGIEL 
mentach. 
GUKIER grysikowy i kostkowy. i 


Na życzenia dostarczamy towar wlasmem! furmankami. 
Caly dochód uzyskany za sprze- 
daży obracamy w całości na utrzy- 
manie Schronisk dla bszdomnych. 

zzz ina 


z kapaln małopolskich i śląs- 


Cany konkurencyjna! 


Na sezon wiosenny 
kontekcja męska i dziecięca 


E. WOHLMUTH i H. RUBIN 
Kraków, ulica Grodzka L. 61 


(naprzeciw Kościoła Ewangiellckiego) 
poleca ubrania plerwszorządaej jakości w najnow- 
szych fasonach. Ubrania sportowe, gabardyno we 
angielskie. kamgarnowe, rsglany impregnowane 
zarzutki, plaszcze gumowe, mundury studenckie 
przepisowe, ubrania chlopięce, oraz wielki wybór 

ubrań dziecinnych. 447 


Geny ionkurencyjna 


LIARNO: 


z 


Polska wytwórnia 


chleba sDOrowia. | 


i młyn walcowy 429 
Spółka akcyjna w Krakowie XXII 


Podsórze-Zabłocic 


3 


Zawiadomienie. I 


Ninlejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Pob- 
liczność, że w niedzielę dnia 2 maja b. r. 


otwieramy w Prądniku Gzerwonym letnią 


restaurację i kawiarnię 


1 
w ogrodzie „Locarno“ pod klerowalctwam p. T, Mastykarza H 


e 
LI 
| Urocza miejsce na „Rendes-Vons" dla miejsco 


wych 1 zamiejscowych wycieczek towarzyskich. 
W rasie niepogody do dyspozycji P. T. Gości ab 
szerna i odnowiona eala, jak również oddzielne 
gabinety. 


Badzlenale kowcarl artystycznego zespołu zalowowapo. 

Znakomita kuchnia domowa | hogato zaopatrzone 
w różne specjalności, piwnica daje gwarancję ża 
nawet najwybredniejszy smakosz będzie w zupel- 
ności zadowolony. 479 


Polecamy naszą spsojalią śliwowicą wysoko prosantową. 
Przyjmujemy zamówienia aa rauty | zabawy tansczne. 
Ceny konkurencyjne ! Geny konkurencyjne | 


O łaskswe odwiedziny uprasza „AG 


T. IMMERGLUCK 


$ Kraków-Prądnik Czerwony, Telefon 3510. 


NE Ć e == 


sobie życie. Schajer Hczyl lat 51. Przed 4 laty oże- 
ni się ze znacznie młodszą od siebie panną. — 
Wskutek nieporozumień małżeńskich zmarły po- 
padl w rozstrój nerwowy, co było powodem sa- 
mobójstwa. 

OGRANICZENIE LICZBY DZIECI W ANGLJL 
W Izbie lordów zgłosił libera! Buckmaster wnio- 
sek, wedle którego komitetowi opieki społecznej, 
dozwolonem ma być udzielanie zamężnym kobłe- 
tom pouczania, w jaki sposób mogą ograniczyć U- 
czbę dziec. Wniosek mimo sprzeciwu lorda kam 
clerza, który przemawiał w imieniu rządu, przyję- 
to 57 głosami przeciw 44. 

KATASTROFA KOLEJOWA W HISZPANII. 
Na linji kolejowej Astorga—Plasenoin wykolefł się 
pociąg 9 osób jest zabitych, 20 rannych. 

KATASTROFA LOTNICZA. — W pobliżu Pizy 
(Włochy) soad! samolot wojskowy z powodu usz- 
kodzenia motoru. Obaj piloci ponieśli śmierć, 

POWODZIE W ROSJI. Z powodu wylewu rzek 
przerwana została komunikacja kolejowa pomiędzy 
Włodzimierzem a Riazaniem. 


POWIATOWA KASA CHORYCH W DROHOBYCZU 


KONKURS 


na posadę lekarza 
internisty oraz położnika-pinekołoga w Borysławiu, 


Wymagane warunki; 


1) Obywatelstwo polskie. 

2) Dyplom Dr. medycyny jednego z uni- 
warsyłetów Państwa Polskiego. 

3) Pierwszeństwo mają kandydaci posiada- 
jący minimum dwuletnią praktykę na 
klinice uniwersyteckiej. 

Waruoki wynagrodzenia wedla umowy. 

Termin wnoszenia podań do dnia 15-go 

maja 1926 r. 470 


Zarząd Pow, Kasy Chorych w Arolobyczu. 


DOOOODOGOOOOOOOOOOOOODOOEC 


pe MATURA" 


Rok zlożenia 1917 


M, Iwiky 

e E wpy na nowy ak mkolny 1926/27, 

na ulgowych warunkach. 

1. Kursy glmnazjalna, kla: 

Il. Kursa maturyczna ak 

lil. Jązyki obca (ang, niam, francji = 
aty zagr. 

Nauka przez korespondencją zapomocą drnkowa- 
nych (litogr.) wykładów, przesyłanych poostą do 
domu, zastępają w zupełności bezpośrednią pomoa 
uczyciela. 

Ilustracje, rysunki, ćwiezania, dyskusja, poprawa 
zadań, koliokwia wyczerpujące objaśnienia. 

cą PP. Profesorowie Sak. dredn. i PP, Dooanei 

Uniw. — których nazwiska podane są na poazczę. 

O gólnych wykładach pisemnych. 

Również przyjmuje nią zgłoszenia na lakoje ustne, H 

1 

1 


lerawni fra 


PODOSIEINIECEIDICIE |CUENIOODOOOOOO 


pros odbywająca nią w oantrali kursów, 

ny do 1 czerwca zniżone o 25%. Dla P. Woj- 
P Se A i Urzędników konkurs fa 10 nlejsć bes- l 
platnych na każdym kursie za podaniem I stwiar- 
dzeniem niezamożności. Wszelkie informacja darmo, 
Próbne lekcje o ij na B dni pa nadeaslaniu 
3 zł, (za zaliczką 4 21). 168 
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Reklama dówipnią bandu 


B 


małarace, kanapki do i 
poleca na raty 


M. BARDACH 


KRAKÓW, FLORJAŃSKA 16 


„NAPRZOD* 


a 
Jednorazowa próba prze- 


kona każdego o jakości! 


Sery Emanthaler, Roquefort, Parmazan, Trapis- 
tów, Litewski, Eidamer, Chester oryginalny an- 
pielski po najtańszych cenach sprzedaje firma 


WOJCIECH 0LSZOWSKI 
W KRAKOWIE, MAŁY-RYNEK 


Zamówienia z prowincji uskutecznia sią odwrotnie! 


Na raty! 


najkarzystnie] 


EM r a SEA RANA A WA a 


£ Wytworne ubrania È B 


| męskie i i damskie5 g 
na miarę poleca firma «9 


EHojtasz i WołkowiczĘ 
Ej Kraków, ulica Podwale L. 5 
ŻEUTEZWWKSKUYWNAOGOBOONODTEW 


(błdaiesztoczne | maszyny do wyrobu Jo 


ad największych (1,500.000 kal) do najmniejszych, dla rzeźni miejskich, 
browarów, fabryk czekolady, drożdży, mydła it., d, rzeźników, hoteli, 
tesłauracji, mleczarń, szpitali, pensjonatów i Ł d. — i 


automatyczne maszyny chłodnicze „lacia“ 


Btak mechanizmów. Praca bez wszelkiego nadzoru. Żadnego dopel- 
niania kwasów. Dlugoletnia gwarancja. 


Buduje jako specjalność, na bardzo dogodnych warunkach kredytowych 


Sp. Akc. „ATLAS, fabryka maszyn, Kopenhaga. 
Przedstawicieh: sa MUNDUS" Ii 11.1. Kraków 
ut. Grodzka 43. — Tel. 212. 

Kosztorysy, katalogi, wizyty inżynierów bezpłatnie, 


Najtańsze źródło zakupu w Krakowie | 
S=- Najświeższe modele wiosenne i letnie już nadesziy! -S2 


UBIORY: gr DZIE- NA RATY 


CIĘCE i MATERJAŁY 
43 


J. Įd S. EMMER, Fioriańska 

| dy TREE ROA 
fony CHEMICZNO-PRZEMYSŁOWE 
i SKŁAD MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH 


JAN GODZICKI i Sa 


| W KRAKOWIE, DIETLOWSKA 30. — TELEF. 1469. 


leca 
A MATERIAŁY BUDOWLANE: "Wapno, cement, gips, cegłę, 
i dachówkę, szamotkę, rury i posadzki kamionkowe | cemen- 
towe, flizy, piece kafiowe, maty trzcinowe, gwoździe bu- 
dowlane, asfalt, papę dachową izolacyjną, ter czeski i kra- 
jowy, karbolińę czeską i krajową po cenach przystępnych 
orsz 450 
T PRODUKTY NAFTOWE: Nafte, benzynę wszelkich frakcyj, olej ga- 

zowy, smar Tavofte'a, smary wozoweitp. po cenach fabrycznych. 
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Magazyn towarów bławainych i modnych 


iM. BALDINGER| 


Kraków, ulica Karmelicka 30 
poleca w wielkim wyborze, jedwabie, markizety, 


pldtna, materje krajowe | zagraniczne na kostju- 
my i ubrania męskie i 


Przybory foothallowa 


Oferty szczegółowa 


Płaszcze 


l 
f 


STRUNY DORAKIET 


gat A. cały naciąg il m. ZŁ 
» B , 


|» „ 
NAPRAWA RAKIET 

struna podłużna 

s"  poprzeczia „ s a 
naciągnięcie rakiety, . R 

Rakiety od Zł, 23 — wzwyż 

DOM SPORTOWY „STADION“ 

Kraków, ulica Grodzka 26 


t p. Ceny fabryczne. | 


Na raty! 


|. PEBEDE"| 


É KRAKOW, SZPITALNA 7 - 
3 MEBLE NA RATY; 
| FORNIERYIDYKTY i 


na żądanie, 


Ażeby być plęknym, trzeba naturze pomagać. 
„Łigjać płyn na stałe uczarnianie brwi i rzęn. 
„klgja” róż nadający ramieńca naturalne. 

„Ligja* pudor łopianowy, najlepszy środek dzia- |” 
łający dodalnio na tłnate wlosy, osurza 
je, usuwa łupież, przyszpieaza porost, czyni [> 
przytem włos miękkim | poszystym. 

„Ligja* bławatek da większenia powiek. 

„Lig]a* krem do pielggnowania cery. 

„Ligja* krem do złnszczania naskórka, 

„Ligja* spirytus chrzanawy do mycia włosów, |* 
oraz wszelkie kosmetyki do upiększenia 


ikostjumy wiosenna 


w najnowszych faso- 
nach modelowych na- |* 
deszły do firmy 


S. Diamandi 
Grodzka L. 32) 


(w bramie) 440 | 


cery. M 

Niema wych włosów, farbują wa wnzysikich |, 
najpiękniejszych kolorach, L'Oral-Henne oraz waspa- 
niałemi ziołami, również czeszą wedłag najnowszych 
modeli, dobierając do twarzy, 

Wyrabia mię wszelkie modna włosowe roboty 
mi peruki we wszystkich kolorach. Poleca Pi p 
Zaklad Kosmotyczno fryzjerski 


„Ligjać 


Geny najniższe — Ulgi w spłataoh 

MEBLE Franciszki Budziaszek 
=í Kraków, ul. Grodzka L. 3, I. p. 

naratyo30 /otaniej d= a 

Jadalnia te] do s Mage 


Sya mobil 1 zaklad (met 


S. FRISCH 


ZY TTG, | 


s 
LJ a 
me BEES „| Lupałna wysprzedaż : 
owy, maseyny do zycie, maszyny di la,|$ różnych naczyń kuchennych: emalja, alu- H 
SE czę tycia kaiaie 0 22 | minjum, alpacca, szkło, porcelana I t. p. $ 
niżej cen fabrycznych. Urządzenia dia pen- f 
ERA na bardzo dogodnych warunkach 3 
kule używane maszyn” $ Ski ń k h h [| 
I tów k: 
eaaa aeee $ OMA 18GZYŃ KUCNONNYC i 
semne, plac Nowy 
(Żydawski 9). M 


E z Kraków, ulica Bracka L. 13. 


AREK ZA DEC 
RUSREREDUNEGZNEGU URENEZAZEŻ 


s „POPĘD” PIERWSZA 


KRAJOWA FABRYKA 


LIN KONOPNYCH, DRUCIANYGH, osz WSZELKICH WYROBÓW POWROZNICZYCH H 
m 


E JÓZEFA WAŁKOWIŃSKIEGO 5 - 


Œ FABRYKA: KRAKÓW- DĘBNIKI, RYNEK 16.SKLEP: PL, MARJACK! 7 

C] wyrabla spaajalnia: Liny do pogądu maszynowago — Liny budowlana [| 

e aA SE Gracia Wy EE 
Liny na maszyny zakłada przez właunych montarów. 158 


EWAGA: Z przeowałą prey wi. Lulnwuła a feu mnsa nęzwika ala wa sio wspólnoga moja tabryta, 


18 „NA PR Z OD" — Nrt. 100 Niedziela 2 maja 1926 


NAA l M b 4 
i ZWIĄZEK SPODZIELNI SPOŽYWCOW Rz. P, 
zawiadamia o otwarciu 47a | 


ODDZIAŁU W KRAKOWIE p; gime, 
przy ul. LWOWSKIEJ 2, tel. 3401 | Salony” 
Oddział posiada na składzie i sprzedaje hurtowo; se 

2 Ghodniki 
TOWARY SPOŻYWCZEJ) żre 
KOLONJALNE, MYDLARSKIE iwe p) Kamy 
Najdogodniajsza źródła zakupu dla stowarzyszeń Maray 
spożywców, sklepów konsumów, organizacyj i t. p. WE metal. ä 

Kaa m 

Inż. Tadeusz Leszczyński 3) |, zee, ryje EJ omg Pr: 
Kraków, ulica Grodzka U 65 $ | DOM MEBLOWY Foma be BERSON oz srorców m naley ania, 


Wakar aty oiażlectowkażwane Wydaw E tma indais 
dewri, hanar. A 


M. Pleszowski We wlasnym Interecie prosimy żądać tylko prawdziwych 


z Materjały I PRA R apo- Kraków, Mały Rynek 2 Bersanowskich 
2 Zamówienia z prowincji odwrotnie. Talafon Mr. 4138 | 3538, ahcasów | padeszw gumowych. 


Udogodnienia przy kupnie! 
BERSONA są najlepeza. 


aain = wała Blad zakon orc dlt= o zo ewka m | 
$ Rowery i wszelkie przybory do tychże — Gramofony I płyty — 3 
E instrumenta muzyczne dęte i smyczkowe poleca najtaniej „s 
i LEOPOLD HUTTERER, Kraków, Grodzka 43. ; 


Mozecie e00000000000000000 WR EP ERC RECE 


NA SEZON WIOSENNY 


PO CENACH NAGER UMIARKOWANYCH 


Na raty! 


i IAB EN 


Matarjały modne na suknie i kostiumy. — Oryginalna aualaskie 
maierja na ubrania męskie. — Płóltna, załiry, szyłony, gotow. 


kontekcja. — Obuwie męskia, damskie, dziecinna udo dysasiwaltu 459 FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 


olbrzymi wybór od najtańszych 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


HURTOWNIA 


pasów transmisyjnych, 
szczeliw, węży i t. p. | 
Biuro techn. „ZENIT" 


Spółka z ogr. odp. 
Kraków, Szpiłalna 7. Tele 
Kiingarii, aakesty, piły, narząd. 
Qbsiuga bardzo solidna. 


Urządnikom udziela alg kredytu na spłaly ratalne 


MAŁOPOLSKI ZAKŁAD ODZIEŻY 


Kraków Tarnopol 
jg ol ojca M Nadwiślańska L. 12 
ra. repażcńika 10 Szczepańska L.3 dołuchowskiego L. 1 


Zakład fotograficzny „Erna“ 


został przeniesiony z ulicy Staro 
wlślnej na ulicę Lubicz L. 1, róg 
Pawiej, przystanek tramw. 5 I 1. 


nizkich cenach i na dogdł: 
mych warunkach. 474 


Szymon Grubner 


w Rzaszowle, Bernardyńska 9 
NEK ĘC CZ) 


Wózki „Brenabor* 
etete (| 25 taniej niż wszędzie 25'/0 
J. WETSTEIN Polecam swój b koni magazyn ubrań 


Kraków, Mały RynekL.4 | | męskich damskich i dziecięcych. 


Największy wybór ua PPPTPYPYY Ubrania sportowe, mundury studenckie. Wielki wybór płaszczy 
maszyn do siekania mięsa oraz części zapa- è ° impergroo anyen męskich i damskich, z najlepszych ma- 
sowych, jako to noże, miła, slimaki, śrubki, Tani Tydzień! | erjałów Blelskich | zagranicznych. Najnowsze mo- 


korby i t d. posiada na składzie: dele. Fabryczny skład płaszczy gumowych podwójnych a 
Specjalny Skład maszyn | przyborów Rzeźni0zo- masarskieh najniższych cenach. 


newsa] KONFEKCJĄ, KRAKOW 
A. Z A R E M B A „Au Bon Marché“ f| Floriańska 28. _ Florlańska 28" 


Kraków, ulica św. Marka L. 20. 


Kraków, Tomasza 20, | 
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